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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Cala elegancka Warszawa 
spotyka się tylko 


W CAFE 
ASTRONOMJA 
NOWY-ŚWIAT 16 


róg Alei 3-go Maja 


rekcją popularne- 
go kapelmistrza 
1. Czarneckiego. 


gdzie w górnych 
salonach kon- 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niczne, w dolnych ||| Ceny przystępne. 
zaś salonach po- ||| Usluga szybka. 


chlebnie znana ||| Lokal otwarty 
| orkiestra pod dy do 4-ej rano. 


Przypływ i odpływ nadreńskiej warty 


Oczywiście i „błękitny“ Dunaj, 
sznurujący, jak paciorki siedem na- 
rodów, ma swoje znaczenie. Nie 
splunę, broń Boże, również do Wi- 
sły, która, acz splamiona żółtemi 
centkami łach i zabita korkiem u 
wylotu, zaklęta jest po dziś dzień 
topielczym czarem bosonogiej kró- 
lewny, czemu dzięki, niewątpliwie, 
stała się, wczoraj zaledwie, niewy- 


mownie dziejową cięciwą, która, 
odprężywszy się, spędziła precz 
straszny pochód wilków... Nie po- 


zwolę sobie takoż zgorszyć zwolen- 
ników egzotyzmu czy też zawzię- 
tych starożytników, lekce sobie wa- 
żąc zamulony Nil, użyźniający u 
dołu i tak dobrze, przy księżycu, 
sylwetujący Sfinksa i piramidę 
Cheopsa, a, u góry, przysłaniający 
kiębowiska krokodyli, niby otyłe 
karpie wbrudnym dworskim stawie. 
Rozumiem też ckliwych folklorzy- 
stów, którzy, pociąśnąwszy fuzlo- 
watej wódki, bałałajkują sobie 
płaczliwie na „wysokoj nabiereż- 
пој“ w Niżnim i na nutę „Wołga, 
Wołga, mat' гойпаја"... Jeżeli nie 
wspominam o Amazonce i Hudso- 
nie, to tylko dlatego, że póki co je- 
szcze po tych rzekach nie żeglo- 
wałem. Ale to, com widział i co tu- 
taj na wstępie przytaczam, udawa- 
dnia, sądzę, dostatecznie, że o- 
świadczenie, na które się zaraz po- 
niżej zdobędę, jest uwieńczeniem 
sumienneśo inwentarza  kilkolet- 
nich rozmyślań i wrażeń: — Ren 
jest najważniejszą rzeką na świe- 
ciel... — 

Złośliwi przyjaciele, którzy mnie 
pamiętają z czasów kiełkowania, 
kiedy nie gardziłem (dla pośpie- 
chu) sztuczną podnietą, zaznaczą z 
przekąsem, że czuję snać predy- 
lekcję do reńskiego wina. Niepraw- 


da, aczkolwiek, naprzykład w 
Warszawie, zawsze woleć będę 
uczciwego  liebraumilcha od bur- 
gunda ze złotą etykietą nalewkow- 
skiej roboty i wzmocnionego tubyl- 
czym alembikiem. 

Ale skoro już o winie mowa, to 
nie wolno przemilczeć, że i ono ma 
swą głęboką pouczającą, acz jesz- 
cze niezupełnie odcytrowaną sym- 
bolikę. Zauważyliście niezawodnie, 
że bordeaux, z nad  Żyrondy, 
szampańskie z nad Marny, Cha- 
teauneuł du Pape z nad Rodanu, 
Węgierskie z nad Dunaju a nad 
Wisłą wyhodowane, palestyńskie z 
nad Jordanu (obowiązujące na sto- 
le pana barona Edmunda de Rot- 
schild'a i naśladowców), że wszy- 
stkie te wina pije się ze zwykłych 
białych kryształów, бду tymcza- 
sem elementarnym zwyczajem jest 
wlewać wino reńskie do kieliszków 
o odcieniach bursztynu, szmaragdu, 
szałiru i ametystu. 

Od sześciu pokoleń te barwne 
płomyki, zapalające się naraz do- 
okoła biesiadnych stołów, w War- 
szawie i w Wersalu, na dworze 
Stanisława Augusta i Ludwika 
XVI, odgrywały rolę sygnałów o- 
strzegawczych, podobnie jak dzi- 
siejsze czerwone wielkomiejskie 
„stop“ dla opieszałvch automobili- 
stów. 

W roku 1919-ym w Paryżu na o- 
biedzie w Quai d'Orsay, który 
zgromadził panów Jerzego Cle- 
menceau, Andrzeja Tardieu, Woo- 
drow Wilsona, Lloyd George'a, 
Orlando, pito reńskie z kieliszków 
rubinowych, które nadawały winu 
barwę kwi świeżo utoczonej. Stało 
się to zazębieniem dyskusji. — 
Krew znów się poleje — rzekł szor- 
stko p. Clemenceau, podnosząc 


swój purpurowy kieliszek — o ile 
Е:апсја po wsze czasy nie oprze 
się o Ren. Lewy brzeg Renu może 
być autonomiczny lub піероШе- 
sły, w każdym razie odcięty od 
Rzeszy, ale wojskowa granica Fran- 
cji powinna wiecznie pozostać na 
Renie... 


Były to czasy heroiczne zwycię- 
skiego pochodu, kiedy pan Tardieu 
wvcyrkiował таре z Gdańskiem, 
bez zastrzeżeń, polskim i z Prusa- 
mi Wschodniemi, oderwanemi, jak 
jabłko, rzucone na żer sarmackich 
apetytów. 


Тубгуві toast do Renu wywołał 
popioch po anglo-saskiej stronie. 
Pan Woodrow Wilson, zastygłszy 
w wyrazie głębokiego ubolewan'a, 
milczał, natomiast p. Lloyd George 
zatrzepotał się żwawo і argumentu- 
jąc, z rozmachem przewrócił rubi- 
nowy kieliszek, W tem miejscu, tak 
jak w dobrze zainscenizowanym acz 
niemodnym dramacie, zgasło świa- 
tło elektryczne; zimny dreszczyk 
pobiegł z ramienia na ramię, gdyż 
oto białe reńskie wino polało się 
po obrusie ...czerwoną strugą... 


Nastrój prysł, gdy stwierdzono, 
że ten ponury omen należy przypi- 
sać płomieniom kominka, cedzonym 
przez karmazynowe kryształy i pan 
Lloyd George nawiązał zaciekle, 
wsparty milczącą Wilsonowską a- 
probatą.. „Byłaby to krzycząca 
niesprawiedliwość!' krzyczał za- 
wzięty Walijczyk, myśląc w głębi 
ducha, że kontynentalna równowa- 
ga, w angielskiem pojęciu, polega 
na tem, by wszystkie ludy europej- 
skie, w ciągłym strachu o wojnę, 
czuły się jak mysz pod miotłą i by- 
ły na zawsze skazane na szukanie 
oparcia w Londynie. 


Nie wskórał nic osławiony opór 
pana Clemenceau, przekonanego, że 
Ren jest światową granicą między 
pokojem a wojną. Po długotrwałych 
sporach wszystko, co się Francji u- 
dało wytargować, była, jak wiado- 
mo, 15-letnia okupacja Renu, po- 
dzielona na trzy okresy: 1) Odci- 
nek koloński lat 5, 2) koblencki 
lat 10, 3) moguncki lat 15. 5 


Wydawalo sie to jednak tylko 
teorja. Dziś już można bez ryzyka 
ujawnić, że utajoną myślą, zarów- 
no pana Clemenceau, jak i wielu 
jego następców, było, że w prakty- 
ce, dla tych lub innych względów, 
okupacja się przeciąśnie przynaj- 
mniej aż do drugiej połowy nasze- 
go stulecia. 

Istotnie przeżyliśmy szereg lat, 
kiedy okupacja Renu nietylko się 
nie kurczyła, ale przeciwnie, rozle- 
wała się dalej i głębiej. Był to o- 


kres, niejako, przypływu. W roku 
1921-ут pan Arystydes Briand 
(tak jest, ten sam) oświadczył w 
Izbie, mówiąc o Niemcach: 


— Je leur mettrai la main au 
collet... 


Rzeczywiście, wkrótce potem za- 
jęliśmy (mówię „zajęliśmy“, gdyż 
brałem udział w tej operacji, w cha- 
rakterze piątego koła u wozu) Dus- 
seldorf, Duisburg, Ruhrort... 


Dwa lata później, w styczniu 
1923 roku wobec niemieckiej ob- 
strukcji i uplanowanej niewypła- 
calności pan Rajmund Poincarć po- 
sunął się dalej, inaugurując „po- 
litykę Ruhry”. O świcie wkroczy- 
liśmy do Essen: Ludovic Nardeau, 
Edouard Helsey i niżej podpisany, 
jako ,амапбатда", za nami dwa 
pułki kirasjerów a dalej jeszcze 
dwie dywizje, artylerja, czołgi... 
Gdy słońce błysło nad placem ra- 
tuszowym, zagrali przyboczni trę- 
bacze generała Simona. Ze schodów 
zszedł pośpiesznie mały człowie- 
czek, o gołej łysej głowie, dźwiga- 
jący oburącz klucze miasta, które 
wręczył „okupantowi*. Był to Dr. 
Luther, który dwa i pół roku póź- 
niej, jako „reichskanzler”, w moich 
oczach, podpisał Locarno. 


Po całorocznych tarapatach, po 
wielu mylnych posunięciach, w po- 
czątkach roku 1924-$o „polityka 
Ruhry“ nareszcie zwyciężyła. 
Wszystkie kopalnie przeszły pod 
zarząd francuskich techników i do- 
prowadzone zostały do normalnej 
wydajności. Uporano się ze straj- 
kiem kolejarzy 1 dzięki ogromnym 
wysiłkom udało się władzóm fran- 
cuskim chwycić w ręce wysoce 
skomplikowaną sieć kolejową za- 
głębia przemysłowego i Nadrenji. 
Ren, granica między pokojem i woj- 
ną, został chwycony z dwojga stron 
w żelazne kleszcze, udaremniające, 
na długie zdawało się lata, zarów- 


2 


no strategicznie, jak i gospodarczo, 
wszelkie marzenia o odwecie czy to 
zachodnim, czy to też wschodnim. 


Ale w Maju, roku 1924-ego, Toz al 
począł się okres reńskiego odpły- 
wu. puszczono Essen, Duisburg, 
Ruhrort, Dusseldórt, wreszcie K 
lonję. Zaczęto ściągać pułki z | 
cinka koblenckiego, potem mogun 
kiego. Aż padło hasło i to nietylko 
po berlińskiej stronie: albo Ren, 
albo Locarno! 8 

Niema co spuszczać wstydliwi 
oczu, a niebezpiecznie jest się ba- 
wać w złudzenia: Locarno zwycię- | 
ży! Ren, przynajmniej w sensie 
materjalnym, przestanie być, la 
miesiąc, najeżonym bagnetami | 
sem ochronnym. Niewątpli: 
wyborach we Francji, nastąpi: 
kowania, mające na celu prze 
wczesne, natychmiastowe opus: 
nie Renu. To trzeba przewidzi: 
do tego należy się przygotować. 
słyszycie się o tej ewakuacji R 
podczas roku pańskiego 1928 
niechże ten przydługi list pos 
wam jako szczepionka, asekuruj 
od bólów i niestrawności, któ 
wam rychło zagrozi potok reńskiej 
pisaniny. Й 

Przed dyplomacja polska staj 
wyrašne i pozytywne zadani 
stapienie czemś innem i поме 
reńskiego ubezpieczenia. Jak?... Р 
pierwsze, przez stworzenie pogo 
wia strażackiego kontroli zbroj 
które by 2; żar ch alarm 
pierwszą argę ruszyło z kopyt: 
To nie są ogólniki, to jest kaka 
na sprawa, która będzie postawio 
na, która postawiona być mu. 
marcowem posiedzeniu rady 
Narodów. Owo pogotowie istnieje, 
ale wskutek pośpiechu i przeoczeni 
wprzęśnięto doń żółwia. Wybiti 
mu i jakże zdolnemu prawn 
niemieckiemu dr. Ganssowi udał 
się przemycić kilka słów, uzależnia 
jących wyjazd pogotowia od 
zji rady, która, jak wiadomo, zbie- 
ra się tylko co trzy miesiące, | 
że mogą ѕріспаё lasy i strzech 
owe niefortunne pogotowie jes; 
będzie zamknięte w garażu. Nas 
rolą jest uzgodnienie statutu i 
tychmiastowego pogotowia ko 
nego z unicestwiającym je, w pi 
tyce, ganssowskim tekstem. 

To po pierwsze. A po drugie, 
z duchem czasu, musimy оѕіабп 
pakt nie-agresji polsko-niemiecki 


Za tę cenę tylko możemy, wr; 
naszą sojuszniczką Francją, zej ść 2 
Renu, tej najważniejszej na św 
rzeki. 5 ЕТ: 

Henryk Korab-Kucharsk 


Paryż, w lutym. 
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I U SIEBIE i 
GDZIEINDZIEJ 


Villa koło Pauta Grassa na płaskowzgórzu Parany 


U siebie... 

Wiemy, że po dziś dzień od Se- 
negalu aż do krajów Buszmanów 
chodzą półnago, zwinnie drapią się 
po drzewach, są rozleniwieni, na- 
iwnie chytrzy, w manierach niewy- 
bredni, w tańcu widać wytworni, 
skoro ich dziwaczne podrygi znala- 
zły aprobatę i naśladownictwo 
wyższych sfer towarzyskich na ca- 
łym świecie, W roku ubiegłym 
kacyk pewnego z ich plemion żywił 
się swoim haremem; głód panował 
podobno. Czasy są wszędzie cięż- 
kie — po wojnie światowej. Tak się 
złożyło, że tego samego roku inny 
szczep murzyński pozbawił życia 
dla celów ludożerczych dwóch mi- 
sjonarzy. 

Tak żyją u siebie. 


— Telepatja — odezwał się du- 
mnie John. 

— Ооо... 

-— Jima poruszyło wykształce- 
nie jego przyjaciela. 

— Jak powiedziałeś, John? 

— Te—le—pa—tja— 

John nadyma się, patrzy wynio- 
śle. 

Na drugi dzień Jim uśmiecha się 
pobłażliwie, spoglądając na Johna. 
Szczerzy zęby. ` A 

— Perksyna jest tańsza od би- 
taperki. 

John jest przygnieciony wiedzą 
Jima. Wczoraj dumny był z wła- 
dania skomplikowanem słowem — 
telepatja, które wynalazł na wy- 
dartej stronicy starego kalendarza, 
a 4216 — cóż znaczy telepatja wo- 
bec.... perles... 
zapamiętać nie może. 


wyrazu tego nawet 


John i Jim dopięli celu, Określe- 
niami, których treści nie rozumieją, 
zaimponowali sobie. Nabrali wza- 
jem przekonania, że są ludźmi nie- 
przeciętnymi, ' Gorzej się: rzecz 
przedstawia, gdy pragną w białego 
wpoić przekonanie o swej inteli- 
gencji; powtarzają telepatje i per- 
ksyne tak długo, dopóki białego 
nie wyprowadzą z równowagi, a 
potem dziwią się, lub żywią zada- 
walniające przeświadczenie, iż bia- 
ły бпіема się, bo nie może znieść 
tego, że czarny robi się mądry... 

„му zetknięciu z cywilizacją. 


Za czasów wojny cywilnej do- 
szli murzyni w Stanach Zjednoczo- 


Grajek wędrowny 


> panikę, działały lepiej oręża 


nych do władzy, opanowawszy na 
poludniu, w sposób nielegalny, 
lzby Reprezentacyjne. Powstała 
z negrów milicja występowała za- 
czepnie przeciw ludności, teroryzo- 
wała białe kobiety, aż doprowadzo- 
na do ostateczności młodzież, ży- 
jąca jeszcze wspomnieniami піе- 
dawnej wojny, zorganizowała się 
i działając raczej „czarami“, niż 
mieczem, zaprowadziła w krótkim 
czasie ład. 

Czary, zastosowane do zabobon- 
nej, lękającej się ciemności noc- 
nych, cieni, burz i wichrów, ludno- 
ści murzyńskiej, w której zakaptu- 
rzeni jeźdźcy, z płonącym krzyżem 
w ręku, mogący dzięki ukrytym 
pod płaszczami na piersiach wor- 
kom gumowym wypić duszkiem ` 
cztery wiadra wody, wzbudzali u- 
piorny strach, siejąc przerażenie i 
na 
pierwotne mózgi. 

Organizacja Ku Klux Klan, dzię- 
ki swej naiwnej zresztą tajemni- 
czości i maskaradzie,' spowodowa- 
ła klęskę murzynów, którzy zrezy- | 
gnowawszy z supremacji, cieszą się 
od roku 1870 temi samemi przywi- 
lejami, jak reszta mieszkańców. | 

Murzyn głosuje, wybiera prezy- 
dentów, jest równouprawniony wo- 
bec sądów, ale mimo wszystkie do- 
brodziejstwa ustaw, mimo prawne- | 
go i teoretycznego równouprawnie- 
nia, negr prowadzący białą dzie- 
wczynę pod rękę został w zeszłym | 
roku w stanie Arkanzas zlyncho- 
wany. . a 

Odraza do kolorowych w ogól- 
ności, fizyczny wstręt niemal, są w ` 
Ameryce Północnej wszechwładnie | 
rozpowszechnione.. Murzyn jest | 
przedmiotem  notorycznych kpin, 
szablonowych drobnych sza 
znajdujących zrozumienie i aproba- 
tę w umysłowości yankee'sa. * 

Marzeniem czarnego jest dorów- | 
nanie rasie białej. Murzyni, zatru- ` 
dnieni w fabrykach i*przy najcięż- 
szych robotach fizycznych, wydali 
z siebie pewien, bardzo nieliczny 
zresztą, procent inteligencji, syste- 
matycznie bojkotowanej przez in- 
teligencję rasy białej. | 

Murzynki przyjmują z niewolni- 
czą pokorą mody swych biały 
współobywatelek. Czasemma ulica 
wielkich amerykańskich miast 
tyka się czarną piękność, pudrem 
wybieloną, o podczernionych wę: 
glem oczach; widać, że ręka kieru- 
jąca pomadką usiłowała zmi nić 
rysuńek- grubych, wydętych ат 
na nóżkę, czasefń smukłą i zgrabną 
nawet, nakłada  cielistego koloru 
pończoszkę, ale obraziłaby się w 
sklepie, gdyby jej zaproponowano 
jako cielistą, — ciemną... prześwie 


ca wiec brunatna skóra przez pa- 
jęczą tkaninę i wcale się sobie nie 
wydaje groteskową. 

Dorównać białemu — oto cel mu- 
rzyna. Olbrzymi popyt miała swe- 
бо czasu maść, fabrykacji nie tyle 
farmakologa, ..е psychologa, „na 
odbielenie murzynów”. 

Ponieważ krem wybielający o- 
kazał się mało skuteczny, czarni 
nie zmienili barwy skóry i w dal- 
szym ciągu pozostali na tym sa- 
mym szczeblu snołecznym. Lokale, 
w których usługują, stają się przez 
to drugorzędne z reguły, nawet 
liwt boy'e w wielkich hotelach nie 
mogą być czarni. Jedynym atry- 
butem negra, to obsługa sleepin- 


gów, na wszystkich kolejach bez 
wyjątku — czarna. 
Mimo trudności, z jakiemi wal- 


czy garstka inteligencji murzyń- 
skiej, mimo słabszy rozwój umy- 
słowy masy, пебг2у robią postępy. 

Emancypują się. 

Na czele ruchu murzyńskiego, 
zakrojonego na bardzo szeroką 
skalę, bo dążącego do kreowania 
murzyńskieśo państwa w Afryce i 
reemigracji doń murzynów amery- 
kańskich, stoi Marcus Garvey, re- 
daktor pisma „Negro World". 

Jedno z pism warszawskich po- 
dało wiadomość, że Garvey urzą- 
dził w pobliżu Nowego Jorku miej- 
scowość kąpielową, z przepięknemi 
widokami i niezwykle komforto- 
wem urządzeniem — Bar Harbor, 
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Murzynka paląca fajkę 


gdzie powstały pierwszorzędne ho- 
tele, kasyna, parki i t. d. i gdzie 
wszystko jest zastrzeżone do wy- 
łącznego użytku murzynów. Pew- 
na rodzina białych, która rra- 
śnęła zwiedzić Bar Harbor, zosta- 
ła uprzejmie zawiadomiona, że 
miejscowość kąpielowa nie przyj- 
muje białych gości. 

Zemsta, c ile celem jej jest roz- 


budzenie w murzynach dumy ra- 
sowej, przez chęć stworzenia 


ośrodka, w którym czarny czułby 
się panem u siebie, jest dosyć na- 
iwnie pomyślana. Gdy jednak u- 
przytomnimy sobie, że wykształco- 
ny murzyn ma zamknięty dostęp 
na plaże w Atlantic City, co wię- 
cej na każdą plażę publiczną, fakt 
bezsilnego choćby odwetu, a może 
naprawdę chęci odpoczynku bez o- 
toczenia, które go wykpiwa — co 
więcej — nienawidzi, stanie się dla 
nas zrozumiały. 

Udmiennie nieco przedstawia 
się sprawa murzyńska w Ameryce 
Południowej, gdzie uprzedzenia i 
konflikty ras są mniejsze, gdzie si- 
łą konieczności, wskutek liczby mu- 
rzynów, towarzystwo obcuje niety|- 
ko z rdzennie białymi i gdzie mulat 
inteligentny ma przed sobą otwarte 
drzwi wszędzie, nie tak, jak w Sta- 
nach Zjednoczonych, w których 
traktowany jest może jeszcze po- 
garanwiej, niż czarny. * 

Złożyły się na to rozliczne wa- 
runki: przedewszystkiem  liczeb- 
ność żywiołu kolorowego, pozatem 
we krwi amerykan południowych 
nie бга taka ekskluzywność i ро- 
garda dla czarnych, jak we krwi 
mieszkańców Ameryki Północnej, 
którzy pamiętają jeszcze ekscesy 
w Kalifornii, z połowy zeszłego 
stulecia, kiedy po oswobodzeniu 
murzynów mało brakowało do ze- 
rwania unji pomiędzy stanami pół- 
nocnemi а południowemi. 

Janusz Makarczyk 
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MILJARDER AMERYKAŃSKI — KRÓL NAFTY—NA SPACERZE 


John Rockfeller, znakomitość świata yankesów, fundator miljardowej fortuny, znany wśród przemysłowców, jako 


król 


nafty, pomimo 87 lat codziennie systematycznie bez względu na pogodę używa spaceru 
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POLSCY KOLEJARZE И ROSII 


W związku z zeszytem „Świata* (Nr. 7), który był poświę- 
cony sprawom polskich kolei państwowych, otrzymaliśmy niniejszy 
artykuł. Omawia on zasługi tych pionierów kolejnictwa polskiego, 
którzy, nie mogąc za czasów niewoli znaleść pola dia swych zdol- 
ności i energji w Królestwie, musieli emigrować do Rosji i tam 
zajęli wybitne stanowiska. Sądzimy, że to wspomnienie z lat nie- 
dawnych zainteresuje naszych Czytelników. 


Polacy od stu lat pracowali w 
Rosji nietylko na kolejach ale w 
najróżnorodniejszych dziedzinach 
pracy i we wszystkich środowi- 
skach olbrzymiego imperjum. Licz- 
ba ich stale się zwiększała, ale naj- 
większemu uległa powiększeniu, 
skutkiem strasznych represyj poli- 
tycznych, przez jakie przeszło spo- 
łeczeństwo polskie na Litwie i Ru- 
si. Na Litwie (historycznej, związa- 
nej z Polską od XIV i XVI wie- 
ku), przed powstaniem  listopado- 
wem, kraj cały był narodowo i kul- 
turalnie polski, polskim był cały 
personel urzędniczy. Tylko wierz- 
chnia cieniutka warstwa była rosyj- 
ską, złożoną z wyższych urzędni- 
ków, Ale i śród nich był pewien 
procent polaków. Mściwa ręka rzą- 
du moskiewskiego zmiotła to wszy- 
stko z powierzchni ziemi. Kraj 
przybrał  fizjonomję rosyjską. 
Wszelako tylko na zewnątrz. We- 
wnątrz tętnił jeszcze życiem pol- 
skiem, zachował kulturę polską i 
podnosił się samodzielny dobrobyt 
ekonomiczny. Przyszły lata 1864 i 5 
i zadały cios potężny w t. zw. „kra- 
ju zachodnim” i tej zredukowanej 
polszczyźnie. Ukazy „grudniowe', 
wywłaszczające obywatelstwo pol- 
skie z posiadanej ziemi, zabrania- 
jące mu nietylko kupować ale i 
dzierżawić ziemię, silnie podkopały 
słan posiadania ziemiaństwa i zwę- 
ziły pola zarobkowania, nietylko 
„szlachty“, ale i rolników zawodo- 
wych, lekarzy, adwokatów, notarju- 
szów i t. p. Utrata sześciu miljonów 
dziesięcin ziemi polskiej na obsza- 
rze Litwy i Rusi musiała pociąg- 
nąć za sobą fatalne kosekwencje. 
Cała polityka rosyjska poszła po li- 
nji Murawjewa-Wieszatela. Usunię- 
to nawet ostatnich mohikanów ad- 
ministracji polskiej: marszałków 
szlachty. 


Te dwie katastrofy, 1830 i 1863 
roku zmusiły dziesiątki tysięcy po- 
laków do emigracji na wschód w 
poszukiwaniu chleba, którego ich 
pozbawiono w ziemi rodzinnej. Do 
tych emigrantów przyłączali się też 
powracający z Syberji wyśnańcy, 
którym niewystarczające środki 
materjalne albo inne względy nie 
pozwalały wrócić do kraju. To by- 


li owi „neszczastnyje ', jak ich na- 
zywał lud wiejski, któremu rząd 
rosyjski nie potrafił w dostatecznej 
dozie zaszczepić truciznę nienawi- 
ści do „miatieżników”, 

Trzeba zaznaczyć, że emigranci, 
skazani przez los na pracę w rosyj- 
skim przemyśle, rolnictwie i w róż- 
nych gałęziach pracy zawodowej i 
urzędniczej, cieszyli się wRosji jak- 
najlepszą оріпја, naturalnie, o ile 
znajdowali się zdala od ośrodków 
nacjonalistycznego fanatyzmu. Pa- 
miętam o takim fakcie: Zasłużeni 
kulturtregerzy rosyjscy, którzy o- 
trzymali ziemię na Litwie i Rusi na 
„lgotnych usłowiach”', ci prawdziwi 
ówcześni nuworisze, nie mający po- 
jęcia o gospodarstwie rolnem, zwró- 
cili się do rządu ze zbiorową pety- 
cją, żeby się ulitował i pozwolił im 
mieć polskich administratorów i 
rządców, То był mimowolny hołd 
złożony polskiej uczciwości, pol- 
skiemu uzdolnieniu fachowemu. 

Tę samą dobrą opinję, którą mie- 
li wogóle pracownicy polscy w Ro- 
sji, mieli naturalnie i kolejarze pol- 
scy w Rosji, dzięki czemu wielka 
ich liczba zapełniła koleje wschod- 
nie na wszystkich szczeblach służ- 
by urzędniczej i śród oficjalistów. 

Niektórzy z naszych rodaków wy- 
bili się dzięki swemu talentowi i 
wiedzy, na pierwszorzędne stano- 
wiska w kolejnictwie  rosyjskiem. 
Wymienię kilkunastu. 

Na czele trzeba zapisać dwa 
sławne nazwiska: Kierbedzia i Ke- 
niga, których najświetniejsza dzia- 
łalność przypadała na drugą poło- 
wę zeszłego stulecia. Stanisław 
Kierbedź był znakomitością w dzie- 
dzinie inżynierskiej a szczególnej 
budowy mostów. Jego dziełem jest 
most żelazny w Warszawie. Był 
w r. 1885 kierownikiem minister- 
stwa komunikacji. Został senatorem 
i rzecz. radcą tajnym. Jego brata- 
nek, Stanisław Kierbedź junior, 
człowiek wielkich zdolności, został 
z czasem prezesem tow. dwóch 
wielkich kolei, Władykaukaskiej i 
Wschodnio-chińskiej, Swoje przy- 
wiązanie do Polski zadokumento- 
wał Kierbedź, zapisując wielkie su- 
my na gmachy Ша Bibljoteki pu- 
blicznej, wyższą szkołę sztuk pięk- 


nych i Towarzystwo przemysłu lu- 
dowego. Wykonaniem woli zmarłe- 
бо (1910) zajęła się z całym piety. 
zmem wdowa po nim, p. Eugenja 
Kierbedziowa. Jan Kenig, rodzony 
brat Józefa, niegdyś redaktora 
„Gazety Warszawskiej”, był na- 
czelnym dyrektorem Kolei Mikoła- 
jewskiej, szczególnie uprzywilejo- 
wanej, jako łączącej Petersburg z 
Moskwą. Była to najstarsza kolej 
rosyjska. Bolesław  Maleszewski, 
naczelnik kontroli dróg Południo- 
wo-Zachodnich, którego min. skar- 
bu Witte, wysoko ceniący zdolno- | 
ści i wiedzę M., powołał na stano- 
wisko dyrektora Kancelarji Kredy- 
towej. Nie mogli zrozumieć moska- | 
le że polak i to gorący polak, mo 
że zajmować posadę kierownika in- 
stytucji, w której się koncentro- | 
wały wszystkie sprawy kredytowe 
państwa. Maleszewski znał wszyst- 
kie tajemnice finansowe, więc w ` 
znacznej mierze i polityczne. Mógł | 
zarabiać dziesiątki miljonów. Kie- 
dy umarł, okazało się, że cały ma- 
jątek jego wynosi nieco więcej, niż 
miljon, z którego 800 tys. rubli za- 
pisał na rzecz Krakowskiej Aka, 
mji Umiejętności. Salon państwa 
Maleszewskich w Petersburgu był 
par excellence polski. үн 

Jan Żarnowski, człowiek wielkiej 
prawości charakteru i dobry polak, 
był dyrektorem Departamentu Ra- 
chunkowości kolejowej, Kiedy się 
zorganizowało м Petersburgu 
przedstawicielstwo Rady Regencyj- 
пеј, 2. objął jego kierownictwo. Po 
przeniesieniu się do Warszawy zo- 
stał prezesem Najwyższej izby kon- 
troli państwa. Bolesław Jałowiec. 
ki, gorliwy działacz narodowy pol- 
ski, był posłem do Dumy od gub. 
wileńskiej, Stał, jako prezes, na 
czele Tow. dróg dojazdowych w 
Rosji. Henryk Święcicki, poseł do 
Dumy od gub. mińskiej, był dyrek- 
torem tow. kolei Nowgorodzkiej. 
Położył, wraz z nieżyjącym ju 
posłem Lubomirem Dymszą, duże 
zasługi w obronie Chełmszczyzny: 
Stanisław Jastrzębski, wicedyrek- 
tor departamentu dróg żel, był 
bardzo szanowany i ceniony рг2е? 
wyższe sfery rządowe, a w kolonii 
polskiej cieszył się ogólną sympa 
tją. Bolesław Weychert, wyższy t- 


gorliwym | 
Świadczy o tem fakt, że otrzyma 
za życia wspaniały dar od Š 
dnych sobie towarzyszów prac 
w postaci willi w jednej z miejsco 
wości letnich pod Warszawą. | 
Wymienię jeszcze b. dyrektora 


kolei Terespolskiej i Nadwiślań- 
skiej Leona Gnoińskiego, który po 
upaństwowieniu tych kolei prze- 
niósł się nad Newę i został wice- 
dyrektorem kolei Mikołajewskiej, i 
Kazimierza Tyszyńskiego, wicedy- 
rektora departamentu do spraw ko- 
lejowych. 

Oto nazwiska wybitnych pola- 
ków, którzy w dobie niewoli praco- 
wali w Rosji i dorobili się wyso- 
kich stanowisk, nie zatracając po- 
czucia solidarności, jaka ich łączy- 
ła z ziemią ojczystą, Dziś szczęśli- 
wi jesteśmy, myśląc o tem, że no- 
we pokolenia, wyrosłe w Polsce 
niepodległej i zjednoczonej, nie bę- 
dą już zmuszane poświęcać swoich 
talentów i wiedzy służbie na obcej 


ziemi. 
Er. P. 


Dawny koszyczek 


Jajka na twardo, kurczę na zimno, sa- 
lami, ser litewski, jabłka, buteleczka cy- 
trynówki, piwo, bulki, masło, wszystko to 
w specjalny koszyczek, dobrze obwiązany 
sznurkiem, i do wagonu, ponieważ będzie- 
my jechali osiem godzin. Gdy pociąg ru- 
szył, pierwsze miłosne spojrzenie posyła 
się na półkę 2 wiktuałami. „Możebyśmy 
przekąsili?'* 

— Już? 

— A co mamy lepszego do roboty? 

— I to prawda. 

Koszyczek, mile skrzypiąc, zjeżdża na 
siedzenie. Rozplątywanie sznurków. 

— Daj, ja to lepiej potrafię. 

Wreszcie wieko nowiuteńkiego ko- 
szyczka ostrożnie się odchyla i — chwila 
zastanowienia, 

— Od czego zaczniemy? 

— Możeby tak poprostu po małej cy- 


| trynówce? 

Wyjmuje się butelkę, owiniętą w ser- 
| меке, 

— A to pech! 


— Co takiego? Pękła? 
— Zapomnieliśmy o kieliszku, 
— No, to poprostu tak sobie pociągnie- 


| my bezpośrednio z butelki, Każdy z nas, 


chwalić Boga, ma miarę w gardle. 

— Do djabła! 

—. Co znowu? 

— Nie wzięliśmy noża i widelca! 

— Ja mam scyzoryk z grajcarkiem. 

— Przydałaby się potem herbata, 

Z drugiego końca coupé cienki głos 
niewieści oznajmia uprzejmie: 

— Mam imbryk i maszynkę spirytuso- 
wą, chętnie państwu służę. 

— Doprawdy?., A może szanowna pa- 
ni kieliszeczek, jeżeli pani się nie brzydzi 
ро паз... 

— Och! 

— Nie za mocna, w sam raz. Wytrzyj 
serwetką, 


— Póki nie schowałem scyzoryka, po- 
ćwiartuję kurczę. 

— Kurczę zjemy w porze obiadowej. 

— Ale teraz pokraję, później będzie 
mniej kłopotu. 

— Może szanowna pani jajko na twar- 


do? Mamy i kiełbasę. 

— Herbatka będzie w „trymiga'! 

— To mi przypomina pewną zabawną 
anegdotę — wtrąca basem ponury bro- 


dacz, uśmiechając się do nieznajomych, 
którzy obierają jajka, chrupią bułki, brzę- 
keja butelką. 

— Czy szanowny pan nie pijący? 

— Dla mnie jeszcze zawcześnie. Chy- 
ba żeby dla towarzystwa, 

— Bardzo prosimy. Podaj panu. 

— Dziękuję. Istotnie, słabiutka, 

— Salami, czy jajko? 

— Jeżeli już cokolwiek, to chyba ka- 
wałek sera, bo wydaje mi się, że w tym 
nawoskowanym papierze w głębi koszycz- 
ką leży wyśmienity ser. 

— Zgadł pan, brawo! Podaj panu ser. 

— Ale ja nie uznaję sera bez piwa. 
Jeżeli napiją się państwo piwa, to chętnie 
przegryzę kawałek sera z bułeczką. 

— Masz grajcarek? Otwórz. 

— Bo na regularne jedzenie jest za- 
wcześnie. Domowa kuchnia: zaraz widać 
po tym kurczaku, którego pan bardzo ła- 
dnie podzielił. Nadzienie pachnie, jak 
sam Fryderyk Puls! Niech mi pan z ła- 
ski swojej na koniuszku scyzoryka, ot, 
tamto zdziebełko z rodzynką. — Ja tylko 


dla smaku. Merci! A przedtem, jeżeli 
pan pozwoli, jeszcze raz troszkę tej ła- 
gednej wódki, dla zaostrzenia gustu w ję- 
zyku, Merci! 

W pół godziny później koszyczek by! 
pusty, 

Tak podróżowano dawniej. Teraz bie- 
rze się do pociągu tabliczkę czekolady. 
Obiad i kolację jada się w wagonie resta- 
uracyjnym, spoglądając przez lustrzane 
witryny w dalekie pola, na rzeki i lasy, 
Popija się wino. Właściwie nie popija 
się wina. W polskim wagonie restaura- 
cyjnym nie wolno sprzedawać wina. Tyl- 
ko piwo. Dlaczego nie odwrotnie? Popi- 
ja się tedy piwo, myśląc o winie, i jest się 
zadowolonym, że się nie wiezie z sobą ko- 
szyczka, pełnego pożywienia. Przez to 
nie zawiera się znajomości z przypadko- 
wymi towarzyszami podróży, co stanowi 
przyjemność względną i krótkotrwałą. Bo 
najmilszym towarzyszem podróży jest 
książka, Wolę jechać w drukowanem to- 
warzystwie Perzyńskiego, Choynowskiego, 
Kleszczyńskiego, niż gawędzić o polityce 
z panem Zapała-Nieznajomskim, sprze- 
czać się na temat, co jest na tym świecie 
moralne a co jest niemoralne, z panią 
Tępogłów-Inkognicką, lub z karminowych 
usteczek pod zakrzywionym noskiem wy- 
słuchiwać bredni o kinematografie, który 
„och* i „ach' jest sztuką dzisiejszej eli- 
ty umysłowej, a Valentino „och* i „асһ" 
w „Księciu krwi” zasłużył na nieśmiertel- 


ność, jak Homer! 
Wacław Grubiński 


DYPLOMACJA I DYPLOMACI , 


I dziś, gdy się w salonie słucha 
rozmowy dyplomatów, wyrazy „gieł- 
da'',„bank'' padają znacznieczęściej, 
niż jakiekolwiekbądź inne  (da- 
wniej wyrazy te uchodziły raczej 
za nieprzyzwoite). Wilson twier- 
dził, że wojna prowadzi się o usta- 
lenie demokratycznych form rzą- 
dów w Europie, jako bardziej pacy- 
fistycznych od innych. Zaprowa- 
dzono wszędzie powszechne pra- 
wo wyborcze. Demokratyzuje się 
powoli i dyplomacja”). 

Dyplomacja była do niedawna— 


Kiedy w r. 1712 powstała we Francji 
myśl powołania do życia „akademji dy- 
plomatycznej”, w której by mogła otrzy- 
mywać wykształcenie młodzież, gotują- 
ca się do zawodu dyplomatycznego, an- 
gielski Spectator pisał (19 lutego 1712 
roku): „Przedewszystkiem trzeba stwo- 
rzyć obok akademji męskiej i żeńską, 
która by znajdowała się pod opieką pani 
de Maintenon. Poza tem trzeba pomyśleć 
o prołesorach: 1) mistrz-prestidigitator, 
który nauczy, jak odklejać pieczęcie wos- 
kowe, jak otwierać i zamykać listy tak, 
aby adresat tego się nie domyślił, 2) na- 
uczyciel tańców, który nauczy pozowania, 
ukłonów, przymykania i mrugania ocza- 
mi, różnego rodzaju kiwania głową, 


tajna. Jest przepiękny fresk Но- 
rentyjski,wyobrażający mnicha, któ- 
гу ślubował milczenie, Trzyma palec 
na ustach. Dyplomata nigdy nie by- 
wa męczennikiem i nie ślubuje mil- 
czenia. Mówi z całą świadomością 
tego, co mówi. Mówi tylko, aby par- 
tnerów do mówienia pobudzić. 
Cała siła jego jest raczej w słucha- 
піш, Słyszy, jak trawa rośnie. Dy- 
plomacja była tajna nie dlatego, że 
dyplomaci milczeli. Mówią oni dziś 
tyleż, co i przed wojną. Ale obra- 
dy dyplomatyczne są coraz mniej 


3) mistrz ceremonji, który nauczy, jak 
padać w górę a nie na dół, wreszcie 4) 
mistrz dyplomacji, który nauczy, jak od- 
powiadać na zadane pytanie, dać odpo- 
wiedź, która nie byłaby odpowiedzią, dać 
inną przy pomocy rachunku prawdopodo- 
bieństwa, rezerwacji myślowej i doktry- 
ny, która opiewa, iż jego władca nie może 
się nigdy mylić, wreszcie znaleźć taką for- 
mułę traktatu, która by wiązała wszy- 
stkich z wyjątkiem jego pana, arcy-chrze- 
ścijańskiego majestatu Francji...” Jest 
to oczywiście artykuł satyryczny, przesa- 
dzony, doprowadzony do absurdu, zbu- 
dowany jednak na cechach rzeczywistych, 
zaobserwowanych. 


tajne. Jeszcze niezupełnie jawne i 
takiemi pewnie nie będą nigdy. Ale 
nie będą też odbywały się nadal 
pod kloszem pneumatycznym biu- 
rokracji, gdzie głos ginie, a i sama 
myśl zamiera. To było dobre dla 
czasów, kiedy królowie i cesarze 
prowadzili politykę zagraniczną, a 
narody dowiadywały się tylko, że 
polityka doprowadziła do wojny i 
że trzeba iść na front, albo dowia- 
dywały się, że trzeba płacić nowy 
okrutny podatek, aby pokryć kosz- 
ty tej królewskiej czy cesarskiej 
polityki. „Jawność dyplomacji” 
stała się hasłem bardzo popular- 
nem w końcowym okresie wojny. 
Liga Narodów stanęła na stanowi- 
sku jawności. Jej obrady są w ol- 
brzymiej większości jawne. Choć i 
tu wkrada się powoli stara zasada 
tajnych czy poufnych obrad (па- 
przykład: wchodzą w zwyczaj roz- 


mowy wielkich mocarstw, na któ-. 


re mniejsze państwa nie bywają za- 
praszane, co budzi wielkie niezado- 
wolenie śród tych ostatnich). Na- 
rody mają prawo wiedzieć, co my- 
śla rządy; w ostatecznym wyniku 
za wszystko płacą narody, społe- 
czeństwa, dają rekruta i pieniądze. 
Rządy powinny być odpowiedzial- 
ne. Parlamenty powinny wykony- 
wać kontrolę nad czynnościami 
rządów w interesie samych rządów, 
które powinny być zadowolone, że 
mogą podzielić odpowiedzialność z 
opinją publiczną, i w interesie kra- 
ju, w interesie ludzkości i cywiliza- 
cji. Niejedno wstrząśnienie, nieje- 
dna wojna mogłaby być uniknięta, 
gdyby dyplomacja była jawna, 
gdyby jej raporty były publikowa- 
ne zawczasu i za pośrednictwem 
prasy informowały i ostrzegały o- 
pinję publiczną! 

Dyplomacja nie polega wcale na 
oszukiwaniu się wzajem. То nie 
jest gra w karty, ani nawet gra w 
szachy, gdzie „straszenie“ przeciw- 
nika należy do procedury gry. W 
czasie jawności budżetów i jawno- 
ści dyskusji parlamentarnych, w e- 
poce, kiedy jedno państwo zna do- 
skonale ilość i jakość żołnierzy, 
broni, amunicji drugiego, kiedy wie 
doskonale, jaki panuje nastrój w 
kraju i w koszarach — jaki cel mia- 
łaby tajność dyplomacji? Są wia- 
domości, rzecz prosta, których u- 
jawniać nie należy przedwcześnie. 
Każde państwo posiada tego ro- 
dzaju „sekrety“. Ale to są sprawy 
wyjątkowe. Tu zaś chodzi o zasa- 
dę. Gdyby rząd francuski ogłaszał 
przed wojną przy pomocy utalen- 
towanych dziennikarzy depesze, 
które otrzymywał od Cambona z 
Berlina,—wiele rzeczy rozwinęłoby 
się inaczej. Op'nja publiczna nie- 
tylko francuska ale i niemiecka 


byłaby poinformowana. I wtedy 
Jaures nie odmawiałby pacierzy na 
intencję pokoju w katedrze bazy- 
lejskiej w otoczeniu przedstawicie- 
li całej Międzynarodówki, tylko 
pacyfistyczna opinja niemiecka po- 
starałaby się, być może, o taki na- 
cisk na rząd, że wojna stałaby się 
niemożliwą. Wystarczyłaby jaw- 
ność, którą stosuje dzisiaj Liga Na- 
rodów. Jawność dzisiejsza jest za- 
ledwie zapoczątkowaniem. W mia- 
rę rozwoju oświaty, pogłębiania 
świadomości szerokich mas ludnoś- 
ci, jawność będzie się stawała co- 
raz bardziej wyraźna i powszechna. 


ж 


Opowiadaja sobie ludzie, że czas 
wielkich dyplomatów minął. Powo- 
łują się na przykłady. Oczywiście, 
pierwszym przykładem jest zawsze 
— Talleyrand. Ten ostatni był 
istotnie bardzo utalentowanym dy- 
рістаіа. Pochodził ze starej rodzi- 
ny feodalnej, Był urodzonym zdraj- 
ca. Obronną ręką wychodził z każ- 
dej sytuacji. Wyratował głowę z 
pod noża gilotyny rewolucyjnej. 

lużył Napoleonowi i zdradził go. 
Służył potem Burbonom i Orlea- 
nem. Umarł w sędziwym wieku 
(1837). Dokonał wielkiej roboty dy- 
picmatycznej na Kongresie Wie- 
deńskim. Kiedy przyjechał do Wie- 
dnia, шкі z nim mówić nie chciał. 
Wszyscy myśleli o jednem tylko, 
jak ukarać i jak poniżyć Francję. 
Fo kilku tygodniach Talleyrand 
był panem kongresu. Radził go się 
Alensander I. Słynnemi były jego 
dowcipy, jego złośliwości, jego kur- 
tuazia, jego przytomność umysłu, 
jego stosunki miłosne. Pewnego dnia 
sam o sobie powiedział: „wiem, że 
niewiele wart jestem, ale porów- 
najcie mnie do innych!...'* 

W ciągu ubiegłych lat stu prze- 
sunęło się na ekranie historji wielu 
bardzo dyplomatów. Każdy odegrał 
pewną rolę i utonąłby w morzu nie- 
pamięci, gdyby nie... pamiętniki, 
które pozostawił. 

Lektura tych pamiętników jest 
bardzo ciekawa. Jeżeli nawet nie 
zawierają prawdy historycznej, po- 
siadają wartość literacką. Bismarck, 
Cavour, Tornielli i Tittoni, Mar- 
schall, Metternich, Harding, Izwol- 
skij, Sazonow, tylokrotnie oszukani 
przez dyplomatów austrjackich. 
Możnaby cytować innych jeszcze. 

Wielkie nostacie dyplomatyczne 
są dziś rzadsze. Praca dyplomaty 
stała ме dziś bardziej złożona i 
mniej efektowna.Mniej indywidual- 
na i salonowa, bardziej zbiorowa i 
niesalonowa. Dziś dyplomata pra- 
cuje z ekspertami, z komisjami. 
Musi być ekonomistą i finansistą. 
Zmieniły się czasy. Narody dziś 
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muszą same robić politykę i dyplo- 

maci wykonywują wolę narodów, 

zorganizowanych w parlamenty, 
Stanisław Posner 


„GŁOS NA SZCZYTACH“ 


Miłą niespodzianką dla polskiego czy- 
telnika jest powieść Marji, królowej Ru- 
munji p. t. „Głos na szczytach”, Powieść 
tę przyswoiła mowie naszej p. Zuzanna | 
Rabska. Tłomaczka polski ten przekład | 
w pięknej oprawie wręczyła na specjalnej 
audjencji dostojnej autorce. Monarchini 
ta pozostawiła po sobie nader sympaty- 
czne wspomnienia w Warszawie. Jej pięk- | 
no, wdzięk i sztukę towarzyskiego obco- 
wania podziwialiśmy podczas kilkodnio- 
wego pobytu. Powieść jej pióra niechyb. 
nie zaciekawi szersze koła czytelników. | 

„Głos na szczytach” jest rzewną legen- | 
dą o sercu kobiecem. Bohaterką tej legen- | 


Królowa Marja Rumuńska 


dy jest naturalna córka królewska, imie- 
niem Glawa. Przebywa ona na A h 
gór", wśród cudownego boru, w С 
samotnej przy boku Gorroma, nieszczeš- 
liwego, chorego wybrańca. Е 
Idylle тасі tajemniczy rycerz Dooch- 
ron. Jego ramiona zwiastują jej szczę- 
ście, jakiego nie zaznała dotychczas. Idzie 
więc w doliny za tym rycerzem, pozosta- 
wiając Gorroma. Prosta ta baśń pełna jest 
dygresji poetyckich, Pisana językiem 
kwiecistym, rozlewnym, przypomina utwo- 
ry prozodyjne o wewnętrznej rytmice 
słów, nabrzmia'ych patosem uczucia. 
Zastanawiają cytaty z Schelly'a, 
bindranatta-Tagore, Rilke'go.  Wskazu- 
ją one na idealizm umiłowań artystycz 
nych Królowej Marji. Powieść ta mówi 
również, czemu zrzeszenia naukowe, li- 
terackie i artystyczne Francji, Anglii 
Stanów Zjednoczonych zaliczyły 0510): 
ną autorkę w poczet swoich członków ) 
obdarowały honorowemi tytułami. „Głos 
na szczytach“ w tych krajach cieszy Się 
niekłamanem powodzeniem i wielką Peg 
czytnością. Przypuszczać należy, że i W 
Polsce powieść ta będzie szeroko cz! 
tana. 


Znów o Akademji Literatury 
——UHC—— CON 


Sprawa Akademji  przycichła. 
Została jakoby odsunięta „do lep- 
szych czasów“. Pesymiści twier- 
dzą, że rząd prawdopodobnie znie- 
chęcił się na skutek polemik, jakie 
w światku literackim projekt Aka- 
demji wywołał. 

Niepodobna w to uwierzyć! Oży- 
wione dyskusje na temat Akademii 
świadczyć mogą tylko o napięciu 
zainteresowania, Były te dyskusje 
cokolwiek chaotyczne, > niekiedy 
gwałtowne, — wynikało to wszak- 
że naprzód — z temperamentu pol- 
skiego, a potem — z braku dokła- 
dnych danych o zarysach projektu. 
Ogół pisarzy polskich uznaje nie- 
odzowną potrzebę Akademji Lite- 
rackiej; spierano się o zasady jej 
organizacji, o program jej zadań. 
Akademja polska nie może wzoro- 
wać się niewolniczo na zagranicz- 
nych tego rodzaju instytucjach, 
które powstały przed paru wieka- 
mi i które, aczkolwiek posiadają 
świetne tradycje, pod wielu wzglę- 
dami grzeszą niedostosowaniem się 
do potrzeb nowoczesnych. Więk- 
szość opinji zgodziła się, że Aka- 
demja Polska powinna być przede- 
wszystkiem instytucją, popierającą 
i organizującą twórczość literacką, 
instytucją, która w sprawach lite- 
ratury i pisarstwa miałaby naczel- 
ny autorytet. Akademja Polska 
winna być ogniskiem pracy. By się 
niem stała, musi skupić istotne, ży- 
we siły twórcze, nie może być tyl- 
ko Panteonem zasług choćby naj- 
rzetelniejszych, ale należących już 
do przeszłości. 


Przyczyn odroczenia „decyzji w 
sprawie Akademji szukać należy 
zapewne raczej w trudnościach na- 
tury finansowej. W tej mierze trze- 
ba również jasno powiedzieć: Aka- 
demja winna być odpowiednio u- 
posażona, winna być zaopatrzona 
w środki i instalacje, pozwalające 
na rozwinięcie skutecznej działal- 
ności. W ten sposób jedynie będzie 
mogła zdobyć należną powagę, — 
ów upragniony autorytet. Lecz je- 
śli na wszystkie potrzeby państwo- 
we zawsze wkońcu znajdują się 
fundusze, czyż literatura tylko ma 
być kopciuszkiem, czyż literatura 
ojczysta ma być uważaną za zby- 
tek, bez którego można się obejść? 


Ow niespłacony dług wobec lite- 
ratury zrozumiały już samorządy 
większych miast, fundując nagrody 
literackie. Są one rozstrzelone, nie- 
ustosunkowane wzajemnie. Lecz 
jakże biednie wobec nich wygląda 


jedna jedyna nagroda państwowa 
literacka! Teraz magistrat war- 
szawski аѕубпије 24 tys. zł., w ро- 
łowie na autorów dramatycznych, 
w połowie na kompozytorów. Prócz 
tego ma być utworzony przy Zwią- 
zku miast fundusz pomocy dla 
wdów i sierot po pisarzach pol- 
skich. Magistrat warszawski, który 
wystąpił z tą chwalebną inicjaty- 
wą, zadeklarował 20 tys. zł. 


A rząd? 
Rząd obcina  zawstydzająco 
skromny budżet Departamentu 


Sztuki, podrywając ostatecznie ce- 
lowość jego zabiegów i egzystencji. 
Prawda, w niemałym stopniu 
winni są sami pisarze nasi. Obniża- 
ją wzajemnie swą wartość, kłócą 
się, nie potrafią się zdobyć na soli- 
darność zawodową, która nie wy- 
klucza najostrzejszej nawet kry- 
tyki rzeczowej. Akademja ma wła- 
ciwdziałać złemu, ma w tej mierze 
podjąć naprawę stosunków. 

Więc ufajmy, że projekt zostanie 
rychło na nowo podjęty, — i usku- 
teczniony. 

Stef. Krzyw. 


ZGON WYBITNEGO PRAWNIKA 


handlowego uniwersytetu Krakow- 
skiego, profesor wolnej Wszechnicy 
w Warszawie, rektor i dziekan wy- 
działu nauk politycznych i społecz- 
nych, zmarł dnia 24 lutego 1928 r. 
Pozostawia po sobie pamięć dużej 
miary uczonego i światłego człowieka. 
Reprezentował interesy cutorów pol- 
skich na forum międzynarodowem 
podczas zawierania konwencji i brał 
czynny udział w komisji kodyfika- 
cyjnej naszego prawa 


Ś. p. Antoni Górski, profesor prawa 
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Znakomici pisarze 
obróceni w popiół 


Największy obok Conrada Ko- 
rzeniowskiego powieściopisarz an- 
gielski ostatnich czasów, genjalny 
Thomas Hardy, kazał się spalić 'po 
śmierci w krematorjum, co przed 
miesiącem wykonano. Zresztą wie- 
lu angielskich pisarzy przekładało 
krematorjum nad pochowanie w 
ziemi „choćby nawet ро zabalsamo- 
waniu ciała. Jeden z najwznioślej- 
szych poetów Albionu, Shelley, był 
spalony. Cieszący się wielką popu- 
larnością i w Polsce nowelista i 
powieściopisarz amerykański, Jack 
London, też uważał, że „najodpo- 
міейпіеј“ jest po śmierci być spo- 
pielonym przez ogień. 

Jakieś lat temu czterdzieści p. 
Jean Bernard, autor „Vie à Paris", 
żyjący do dnia dzisiejszego, rozpi- 
sal wielką ankietę na temat: „Chce 
pan być pochowany, czy spalony“? 
Odpowiedzi drukował  perjodyk 
„Evénement“. Alfred Capus, autor 
dramatyczny i późniejszy redaktor 
„Figara'”, pisał: 

„Pytanie pańskie przypomina mi 
słynny przepis kucharski: „Królik 
lubi być żywcem odarty ze skóry, 
zając woli poczekać”, Pozwoli pan, 
że zrobię, jak zając.” 

Wiktoryn Sardou, autor ,,„Madame 
Ѕапѕ-Сёпе" i „Rozwiedźmy się”, 
odpowiedział lapidarnie: 

„Spalony, drogi kolego, spalo- 
ny! będzie mi o wiele przyjemniej 
być spalonym!“ 

Alfons Daudet, ojciec Leona 
Daudeta, który tak dowcipnie u- 
ciekł z paryskiego więzienia, od- 
parł melancholijnie: 

„Pochowany, spalony, drogi ko- 
lego, jedno i drugie będzie mi je- 
dnakowo niemiłe”, 

Ciekawe, coby na ankietę p. Jean 
Bernarda odpowiedzieli polscy pi- 
sarze. Gdyby taką ankietę rozpisał 
np. „Express Poranny", który ma 
za sobą tyle ankiet prawdziwie in- 
teresujących? Autorowie drama- 
tyczni byliby z pewnością za spale- 
niem, ale krytyków, i jeszcze przed 
ich śmiercią. Krytycy byliby za po- 
chowaniem autorów  dramatycz- 
nych, których starają się grzebać 
żywcem po każdej polskiej pre- 
mjerze, 


A. B. 


Ы. 
„ZAPUSTY WILEŃSKIE* Z HUMOREM UTRWALONE 


PRZEZ PIÓRKO ART. MALARZA KAMILA MACKIEWICZA 


RUCH у ! A 
WYBOROWY” Ç. GB — 2 2 2 


i TAK ob SŁOWA 'DO,SŁOWA. 
ZACZĘŁA SIĘ ROLMOWA 


RUCH REDUToWY, 


A „SUŁKOWSKI мА REDUCE OSTERWY " 


NA.WIDNOKRĘEGE 


O PAKTY REGJONALNE 


W Genewie obraduje, pod pre- 
zydencją D-ra Benesza, specjalny 
Komitet międzynarodowy przy Li- 
dze Narodów, mający za zadanie 
zaprojektowanie wprowadzenia 
konstrukcyjnych zasad rozjem- 
stwa i bezpieczeństwa (arbitrage 
et securitć) do współżycia politycz- 
nego narodów i państw. Po kilko- 
tygodniowych naradach, po rozpa- 
trzeniu kilkunastu memorjałów, 
przedstawionych | przez rządy 
państw w Lidze zrzeszonych, Ko- 
mitet większością głosów przyszedł 
do wniosków, które podajemy w 
streszczeniu: 

Celem naczelnym instytucji Li- 
бі Narodów jest utrzymanie poko- 
ju i niedopuszczenie do jego naru- 
szenia. Droga do tego celu prowa- 
dzi przez rozbrojenie, ale byłoby 
ono wielkiem ryzykiem i niebezpie- 
czeństwem, gdyby nie zostało po- 
przedzone przez faktyczne zabez- 
pieczenie pokoju. Dążyć należy nie 
do realizacji t. zw. „protokółu ge- 
newskiego' z roku 1924, odrzucone- 
бо przez Anglję, ale do tworzenia 
paktów regjonalnych, co będzie 
wzmocnieniem paktu Ligi. Uznano 
umowy zawarte w Locarno za 
wzór dla takich paktów, atoli bez 
ślepego naśladowictwa. Delegaci 
polski, francuski i grecki podnieśli 
konieczność równorzędnego trak- 
towania zachodnich i wschodnich 
бгапіс Niemiec, Uchwalono finan- 
sową pomoc dla państw, które 
przez wojnę ucierpią. Ogólną apro- 
batę znalazła myśl o demilitaryza- 
cji pasów granicznych. 

Obrady nad projektem, zawartym 
w tych punktach, jeszcze się to- 
czą. Komitet ma nadzieję opraco- 
wania paktów regjonalnych па 
dzień 15 marca, t. j. datę rozpoczę- 
cia posiedzeń Komisji rozbrojenio- 
wej. 

Trzeba objaśnić, że w pierwot- 
nej koncepcji Komisja ta stanowi- 
ła dla Komitetu arb, i bezp. jak- 
gdyby wyższą instancję, chociaż 
odrazu ogólne ujawniło się prze- 
konanie, że myśl rozbrojenia po- 
wszechneśo jest fantazją niezisz- 
czalną, podczas kiedy myśl o pak- 
tach regjonalnych, opartych na bez- 
pieczeństwie i arbitrażu, jest zu- 
pełnie realną. 

Trzy mocarstwa walczą w Ko- 
misji rozbrojeniowej o pierwszeń- 
stwo rozbrojenia przed bezpieczeń- 
stwem: Stany Zjednoczone, które 
do Ligi Narodów nie należą, ale 


zgodziły się uczestniczyć w Komi- 
sji, pomimo, że w Komitecie arb. 
i bezp. udziału nie biorą; Niemcy, 
„nieszczęśliwe i ogołocone ze wszy- 
stkich środków prowadzenia woj- 
пу”, którym rozbrojenie może być 
tylko na rękę i które w Komitecie 
bezpieczeństwa i arbitrażu mają 
swojego przedstawiciela, ale chyba 
dlatego tylko, ażeby powtarzać 
bezustanku: naprzód rozbrojenie, 
potem wszystko inne! Wreszcie 
Rosja sowiecka... 

Rosja „zgodziła się na przyję- 
cie nadesłanego jej uprzejmie za- 
proszenia' (tak) i delegowała ja- 
ko swego zastępcę komisarza ludo- 
wego, niejakiego p. Borysa Stejna, 
Przyjrzyjmy się, z jaką to różdż- 
ką oliwną w ręku przybywa ten 
wysłannik pokoju. W grudniu r. z. 
P. Stejn oświadczył w Genewie, że 
Sowiety (wierne tradycyjnej for- 
mule rosyjskiej „wysielił i razo- 
ТШ”) są za takiem rozbrojeniem, 
które by absolutnie unicestwiało 
wojnę. A więc: wszystko precz i 
odrazu! „niech nic już więcej nie 

rzypomina wojny. 

Przez te trzy miesiące jednakże, 
w Kremlu, p. p. Cziczerin i Litwi- 
now przyszli do przekonania, że 
byłby to zanadto krzyczący 
gwałt, „gwałt antirewolucyjny”, 
więc zmoderowali swoje pragnienia 
i wnieśli do Sekretarjatu Ligi Na- 
rodów projekt „złagodzony”. 

Realizacja rozbrojenia w dwóch 
etapach: 

1) W pierwszym roku demobiliza- 
cja ogólna w 50%, i zniszczenie w 
odpowiednim stosunku materjału 
wojennego i uzbrojeń, 

2) W następnych trzech latach u- 
lega likwidacji cała armia, flota mor- 
ska i powietrzna i fabrykacja broni. 
Ministerstwo wojny przestaje istnieć. 
Etaty wojskowe są z budżetu wy- 
kreślone. Pozostawia się państwom 
prawo do utrzymania drobnych od- 
działów wojskowych dla bezpieczeń- 
stwa ludności i utrzymania po- 
rządku, 


Czy to nie brzmi, jak historja z 
nieprawdziwego zdarzenia? 

I nad tym wyskokiem bolszewic- 
kiego humoru mają radzić poważni 
członkowie Komisji rozbrojenio- 
wej? 


PRECZ Z WOJNĄ! 
W dniu 6 b. m. podpisany zo- 


stał w Waszyngtonie między Fran- 
cja a Stanami Zjednoczonemi trak- 
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tat arbitrażowy, w którym Francji 
udało się przeprowadzić zastrzeże- 
nie, co do swych zobowiązań wzglę- 
dem Ligi Narodów. 

Na wstępie obie strony oświad- 
czają uroczyście, że nie będą już 
„nigdy prowadziły wojny ze sobą”, 

Zawarcie tego traktatu ma do- 
niosłość historyczną, może bowiem 
stanowić zapoczątkowanie podob- 
nych sprzymierzeń w całym świe- 
cie. W. Brytanja zawiadomiła już 
rząd Waszyngtoński o swoim za- 
miarze zawarcia takiego samego u- 
kładu ze Stanami Zjednocz, a 
przed kilku dniami wystąpiły z tą 
samą propozycją i Włochy. 


WATYKAN 
I CZECHOSŁOWACJA 


W Czechach śród socjalistów i 
ekstremistów husyckich żarzy się 
duże niezadowolenie z powodu 
podpisania 29 z. m. przez rząd t. 
zw. modus vivendi z Watykanem. 
Układ ten nietylko likwiduje ze- 
szłoroczny konflikt na tle uroczy- 
stości Husa, ale zabezpiecza utrwa- 
lenie normalnych i przyjaznych 
stosunków między Czechosłowacją 
i Stolicą Apostolską. 

Rząd czechosłowacki uzyskał ta- 
kie same warunki dla nominacji 
swych biskupów, jak te, które zo- 
stały zastrzeżone w konkordacie z 
Polską. Przymusowa administracja 
dóbr kościelnych zostaje zniesiona. 
Najważniejszą wszakże inowacją 
jest nowe rozgraniczenie djecyzyj 
rz. katolickich, odpowiadające grani- 
com państwowym. Jest to rzecz 
pierwszorzędnej wagi dla Czech ze 
względu na ciągłe pretensje wę- 
gierskie. 

Wogóle trzeba stwierdzić, że za- 
warcie modus vivendi między Wa- 
tykanem i Czechosłowacją nastą- 
piło z obopólnem zadowoleniem. W 


parlamencie czeskim gorący wyraz, | 
temu uznaniu dał minister spr. zagr. 


Dr. Benesz. W Rzymie штей 
„Osserwatore Romano” wyra 
się z wielkiem uznaniem dla ugodo- 
wego stanowiska, jakie zajął w ca- 


lej tej sprawie rząd czechosłowac- | 
Кі, 


Ро obu stronach wyrażono się | 


bardzo pochlebnie o działalności 
monsignora Marmaggi, mianowane- 
$o nuncjuszem w Polsce, któremu 
rząd czechosłowacki ofiarował naj- 
wyższe swe odznaczenie — wielką 
wstęgę orderu Białego Lwa. Na 
miejsce mgr. Marmaggi'ego miano- 
wany został mgr. Piotr Cisiaci. 


Światosław 


Re a de rus x 


Wrażenia paryskie. — Quartier latin 


Luty jest tu u nas tak majowy, 
że herbatę pije się na ulicy przy 
stolikach, pod opieką naiwnego 
piecyka, grzejącego wszechświat. 

Tuż obok przypalają się kaszta- 
ny i orzechy na blasze, a z drugiej 
strony w otwartej budce mimozy 
drżą na wietrze i pachną wielkie 
bukiety jasnych fiołków parmeń- 
skich, bukiety po franku tylko. 

W tych małych, rozsiadłych na 
ulicy kawiarniach, zwanych „Bi- 
stro”, roi się od kolorowych studen- 
tów. Egzotyczne te oberwusy uczą 
się tu i mieszkają po małych, ciem- 
nych i podejrzanych hotelikach 
(gdzie pokoje — na złote obli- 
czywszy — nie prawie nie kosztu- 
ја) — dokoła Sorbony, szkoły na- 
uk politycznych i innych. 

Nie zapominają przytem i o dan- 
cingach, po których obnoszą tajem- 
nice dalekich swoich ojczyzn. — 
Chińczycy — tak podobni jeden do 
drugiego, że nawet blizkich znajo- 
mych trudno wśród nich rozróż- 
nić, о twarzach niewzruszonych 
jak magoty, wyrastają zewsząd, 
jak żółte mlecze. Mają tu swoje re- 
stauracje, swój dancing — w Ca- 
fé Pascal, gdzie przy gorączko- 
wym jazzie tańczą — niesłychanie 
przyzwoicie i grzecznie—zparyskie- 
mi dziewczynkami, dużo mniej 
$rzecznemi. Japończycy — poważ- 
niejsi, nie tak bezwzględnie za- 
chwyceni europejkami, krytycznie 
usposobieni do Francuzów —obser- 
wują, uśmiechnięci i myślący. Je- 
den z nich, interesujący koreań- 
czyk, Dang - Wan - Nai, mówiący 
po francusku, jak paryżanin, prze- 
konwersował ze mną prawie cały 
wieczór, nie chcąc tańczyć z powo- 
du zbyt wielkiego ścisku na sali. 

Skończył prawo i musi powra- 

cać do kraju, ale mu się djablo nie 
chce! Po trzech latach Paryża bez 
zapału włazi się do papierowej bu- 
dy, bez przekonania słucha się ro- 
dziców „tak suchych i autokratycz- 
nych, jak gdzieindziej urzędnicy 
w magistracie, Przytem trzeba się 
jeszcze żenić z osobą miłą, nieraz 
nawet piękną, ale padającą na ko- 
lana przy podawaniu herbaty, prze- 
mawiającą jedynie za upoważnie- 
niem, a na ulicy idącą o pięć kro- 
ków za swoim panem, jak za daw- 
nych dobrych czasów w Europie lo- 
kaj szedł za panną hrabianką. 
_ mJednakowoż” — mówił рап 
Dang-Wan Nai — „bardzo prędko 
dam się wciągnąć w nasze życie ja- 
pońskie, jak inni moi koledzy i bra- 
cia. 


Obecnie wykorzystuję jeszcze 
młodość, poczem pozostanie mi już 
tylko praca, poświęcenie dla rodzi- 
пу i wierność jednej kobiecie". 

Oburzał się na rozwody europej- 
skie. „U nas — przyjmuje się obo- 
wiązki na całe życie, i ma się tylko 
jedno serce", — mówił, nie bez pe- 
wnego poczucia, że jest schóngei- 
stem. — „Nie znamy rozwodów. 
Nie wiemy, co to łamanie danego 
słowa". — „No, a, jeśli się żona nie 
suda" mężowi po ślubie, lub jeśli 
jest z nią niebardzo szczęśliwy?— 
„Ach, w takim razie poprostu od- 
syła się ją rodzicom, lub krewnym, 
jeśli niema rodziców, i już! To się 
u nas spotyka na każdym kroku“. 

— I bądź tu mądry! 

Rodzice grają u tych wschodnich 
pał tak wielką rolę, jaką chcieliby 
daremnie grać wszędzie na świecie. 
Rodzice nie pozwolili dorosłemu 
panu Mai odwiedzać  Josziwary. 
Rodzice nie dali mu pozwolenia na 
zostanie lotnikiem, gdyż, jak Iwan 
Groźny mówił: Człowiek nie ptak! 
— Rodzice chcą бо zmusić do po- 


..Х.........х.%%%..%%%Х...Х........Х......... 
SALON JESIENNY W PARYZU 


Czeski rzeźbiarz Kafka wystawił figurę 
p. t. „Przebudzenie”, która wywołała 
zainteresowanie wśród krytyki paryskiej 
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wrotu, nie przysyłając mu pienię- 
dzy, tak że dostojny syn Wschodzą- 
cego Słońca, nie mogąc wysłać bru- 
talneśo telegramu: „Lieber vater 
sende geld“, albo łagodnego í bła- 
gålnego: „Lieber vater sende geld“, 
bo by się to na nic nie zdało, wyra- 
bia dla utrzymania się przy życiu 
okropne papierošnice z laki, їпКги- 
stowane własną jego metodą i po- 
myslem mozajką z potłuczonych 
skorupek od jaj, ukladana w de- 
señ skóry wężowej, które chętnie 
kupują tylko Amerykanie (oh how 
fine!) a inni ludzie niechętnie. 

Do takich to ekscesów doprowa- 
dza młodzież japońską surowa nie- 
poczytalność rodziców Wschodu. 

Wśród uczniów szkół—tak zwa- 
nych „Sciences - Pô" (Politiques) 
znajduje się kilkunastu prawdzi- 
wych chrześcijan, bez wykrętów ani 
$rymasów, Są to Egipcjanie i Abis- 
syńczycy. 

Mieszkając w Paryżu po kilka 
lat, umieją oni pozostać nietknięci 
jego żarem, jak trzej młodzieńcy w 
piecu ognistym. Chodzą za często 
do spowiedzi, z czego wynika, że 
wciąż mają nieczyste sumienie i na- 
wet niewinny charleston ich niepo- 
koi. 

Jeden z nich, pan Nassai, piękny 
typ mleczno - czekoladowy, o wło- 
sach jakby wyprutych z kanapy, 
jest prototypem takiego młodego 
Józefa z Biblji, całkiem zresztą 
przyjemnego. 

ezerwuje on cnotę swoją dla 
żony, którą jednak pojmie tylko 
dlatego, by o kobietach nie myśleć 
i nigdy dla żadnej nie oszaleć. 
Gdyż, jak słusznie zauważył, tru- 
dno oszaleć dla czegoś, co się już 
ma. 

Rozwód w Abisynji również nie 
istnieje, to też ślub kościelny bie- 
rze się tam dopiero po dziesięciu 
latach ślubów i rozwodów cywil- 
nych. 

„Nigdybym się nie rozwiódł z 
żoną", mówił Nassai. „To są dla 
mnie rzeczy niezrozumiałe”, „A 
jeśliby pana zdradziła?" — „To ją 
wyrzucę za drzwi i wezmę inną”. 

Mówiliśmy jeszcze i o religji, 
którą oni fanatycznie kochają. 

„Wierzę, rzekł Nassai, ale zasta- 
nawiać się nad dogmatami relisji 
nie lubię". To widać, bo naprzykład 
upierał się on później, że kobieta 
nie ma duszy, co dowodzi pewnego 
zamętu w pojęciach. Zwróciłam mu 
uwaśę na to i powiadomiłam go o 
teorji Haeckla, która głosi, że 
wszystko właśnie w przyrodzie ma 
duszę i kobieta nawet, prócz jedne- 
$o mężczyzny. 

Abisyńczycy są dość piękną ra- 
są, a cenią się wysoko z powodu 


odwiecznego swego chrześcijań- 
stwa. Nie chcąc za nic uchodzić za 
negrów, przyznają się 2 gorączko- 
wym pośpiechem do pochodzenia 
semickiego, Nie można im więcej 
pochlebić, jak się przy nich otrzą- 
sać na murzynów, zaznaczając, że 
się wyczuwa różnicę między pięk- 
nym półmrokiem a barbarzyńską 
nocą, 

Przyznać trzeba, że z tą żarliwą 
wiarą, strachem przed grzechem, 
pięknemi oczami, pełnemi powścią- 
бапебо wciąż ognia, robią wrażenie 
czarnej jakiejś wiosny pełnej uroku. 
Szczególniej w kontraście z bla- 
dym z zepsucia Paryżem są roz- 
czulający i kochani i wyglądają, 
jak obok najnowszych tomów Paul 
Morand'a leżąca pożółkła książecz- 
ka o Pawle i Wirginji. Przeciwień- 
stwem abisyńczyków pod wzglę- 
dem temperamentu są Hiszpanie. 
Blado - fiołkowi i namiętni, odzna- 
czają się tem, że mówią najgorzej 
w świecie po francusku. Przez to 
trudno się od nich czegośkolwiek 
dowiedzieć. 

Najdroższy Paryż jest tak swoj- 
ski i przytulny przedewszystkiem 
przez swój miły nieporządek, za- 
śmiecone bistra, gargoty, dancingi, 
przez straszliwy nierząd pod wzglę- 
dem kurzu i śmieci, papierów i od- 
padków. 

Przez to każdy czuje się tu u 
siebie. Nikt człowieka nie pilnuje, 
nie poucza go, co ma robić, i nie mę- 
czy go o każdy świstek papieru czy 
niedopałek. Żadnych tablic, żad- 
nych przepisów, przypominających, 
że jesteś w cudzym, wspaniałym 
salonie, którego właściciel dobrze 
pilnuje i każdy ruch twój śledzi. 
To właśnie, co się czuje wszędzie w 
Niemczech i co wytwarza nieznoś- 
ne uczucie, że się jest wciąż u ko- 
goś z wizytą, Tu, w stolicy Francji, 
inaczej całkiem! Chodź, świnko, 
pośmieć sobie, bądź, jak u siebie w 
domu. Patrz, ile tu świń, jak brzyd- 
ko jedzą, jakie brudne i poczciwe. 
Znajdzie się miejsce i dla ciebie! 

Dosyć tu miejsca na brud i na 
najwyższą kulturę, na przepych i 
nędzę, na piękność i ohydę. Paryż 
to nie miasto, to świat. Paryżów jest 
w nim tysiące, na wszystkie kiesze- 
nie i na wszystkie możności. 

Wielkie serce Paryża nikim nie 
pomiata, nieznane mu są meskine- 
ryjne arystokratomanje Wiednia i 
Berlina, nikt tu na nikogo z góry 
nie patrzy, garson w Claridge nie 
stara się być arystokratą dla skrom- 
nego gościa, najsławniejsze firmy, 
jak Poiret, Patou, Cyber, Levis, ser- 
deczne są i ciepłe, jak mały żydow- 
ski sklepik w Krakowie. Dęte miny 
nie noszą się wcale. Mętna rzeka 


tak zwanego motłochu płynie przez 
wszystkie ulice, stanowiąc kontrast 
z przepychem wystaw. Zalewa uli- 
cę de la Paix, Boulevards des Ita- 
liens, Tivoli, i w falach jej giną 
rzadkie bardzo sylwetki eleganc- 
kich pań i panów. 

Przyzwoitszej publiczności nie 
widać, a już tych wspaniałych sno- 
bów, dla których Pinet wystawia w 
oknie krokodyle buty, a inny tam 
znowu nesesery podróżne z węża, 
absolutnie niema nigdzie. Podobno 
nie chodzą, tylko jeżdżą. Ale i tych 
ich Cadillaców i Rolls-Royce'ów 
nie widać w powodzi czarnych i 
szkaradnych taximetrów. Widać od 
czasu Wielkiej Rewolucji wolą ci 
państwo siedzieć po domach. Dość 
na tem, że przyśnębiająco świetne 
są tu tylko okna sklepowe, a w tłu- 
mie każdy musi się czuć nieskoń- 
czenie wyższy od tego, na którego 
przypadkiem spojrzy. 

Кар. 


Paryż. 


FERRI O POLSCE 


W jednym z ostatnich numerów gaze- 
ty „Prenza”, największego dziennika Po- 
łudniowej Ameryki, wychodzącego w 
Buenos-Aires, znajdujemy duży artykuł 
o Polsce, opatrzony kilkoma świetnemi 
fotografjami. 

Artykuł ten, utrzymany w tonie nie- 


Enrico Ferri 


zwykle dla Polski przychylnym, zasłu- 
guje na specjalne wyróżnienie z tego po- 
wodu, że wyszedł z pod pióra jednej 
z największych powag naukowych świata, 
profesora Enrico Ferri'ego. 

Enrico Ferri, liczący obecnie lat z gó- 
rą 70, a zdumiewający wszystkich, z kim 
się zetknie, епегбіа młodzieńczą niemal, 
jest jednym z trzech koryfeuszów szkoły 


antropologiczno - pozytywnej w nauce 
prawa karnego 
Nazwiska — Lambroso, Garrofalo, 


Ferri—znane są wszystkim, którzy intere- 
sowali się zagadnieniem odpowiedzialności 
człowieka za swoje czyny. 

Dla ludzi nauki były to gwiazdy pier- 
wszej wielkości. 
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Ferri, długoletni wódz włoskich socja- 
listów, znakomity adwokat, profesor Uni. 
wersytetu w Rzymie, skłonił się ku fa- 
szyzmowi i odgrywa w dalszym ciągu ро- 
ważną rolę w życiu intelektualnem swe- 
go narodu. 


Polskę poznał w roku zeszłym, gdyż 
był delegatem głównym Italji na Między- 
narodowym Kongresie Unifikacji Prawa 
Karnego, jaki się odbył w Warszawie. 

Tytuł artykułu brzmi: „Odrodzenie 
szlachetnego narodu”, zawiera świetny 
skrót historji polskiej w paruset wier- 
szach, podkreślający zachodnią,  łaciń- 
ską kulturę Polski, związanej z Zachodem 
tysiącznemi nićmi życia intellektualnego. 
Polska — według Ferri'ego — przez od- 
rodzenie polityczne wzmocniła w Euro- 
pie przewagę wpływów kultury zachod- 
niej, która zagrożona już była przez 
wpływy azjatyckie, gdy Rosja była po- 


(ева. 
Ferri parokrotnie przeprowadza ра- 
ralelę pomiędzy marszałkiem  Piłsud- 


skim a Mussolinim i pomiędzy odrodze- 
niem Polski a odrodzeniem Włoch, a koń- 
czy artykuł, rokując Polsce świetną 
przyszłość. 


Drobiazgi literackie 


REWELACJE O ANATOLU FRANCE 


P. J. I. Brousson wydał książkę p. t. 
„Itinéraire de Paris” w której usiłuje 
odsłonić prywatne życie twórcy „Czer- 
wonej Lilji", pokazać, jakim był on w 
życiu domowem. P. Brousson miał po te- 
mu dane: był przez cztery lata prywat- 
nym sekretarzem France'a. To współżycie 
nie zbliżyło go jednak uczuciowo do 
France'a. Wizerunek, jaki kreśli w swej 
książce, jest zabarwiony niechęcią i zło- 
śliwością. Wielki pisarz przedstawiony 
jest, jako niewdzięcznik, próżniak, dusza 
ma'a i wulgarna, — jako hypokryta i 
rozpustnik bez serca. 

Monografja p. Broussona wywołała du- 
¿o ha!asu. Anatol France miał, jako pi- 
sarz, wielu życzliwych, miał również wie- 
lu wrogów. Pierwsi atakują bardzo ostro 
b. sekretarza, zowiąc go kłamcą i oszczer- 
cą: drudzy wysławiają jego odwagę cy- 
wilną. Bezstronna opinja odniosła się do 
książki p. Broussona z niesmakiem, u- 
ważając ją za spekulację: skandal daje 
rozgłos, Anatol France - człowiek u- 
marł, Dziś żyją tylko jego dzieła, Plotko- 
wać o nieboszczykach — brzydko. A p. 
Brouson został przyłapany na poważnych 
nieścisłościach, które podważają wogóle 
wiarę w jego rewelacje. 


------ 


„W Peterburku ... 


Dla kulturalnego czytelnika każdy pra- 
wie pamiętnik może być źródłem wielu 
przyjemnych wzruszeń. Życie ludzkie w 
istocie swojej nie zmienia się: za żabotem, 
krynoliną, kontuszem, parcianką znajdu- 
jemy zawsze człowieka z odwiecznemi u- 
czuciami, namiętnościami, cnotami i przy- 
warami. Nie powinno to nas jednak wtrą- 
cać w pesymizm. Spokojne, rozważne u- 
jęcie obyczajowości epok minionych słu- 
ży do lepszego zrożumienia współczesno- 
ści, daje należytą perspektywę moralną 
w ocenie faktów, wydarzeń, charakterów. 

Ogół, jak i jednostka wybitna znajdu- 
ją się zawsze w podobnem ustosunkowa- 
niu, jeżeli chodzi o wydarzenia większej 
wagi, Dramat to odwieczny, obserwowany 
przez historyków wszystkich epok, Zwy- 
cięża zawsze charakter: wszyscy to wie- 
my, jak nieobcą była ta myśl dziadom, 
pradziadom. Mimo to jednak dramat się 
nie skończył i zapewne nigdy się nie 
skończy. Jest оп tak naturalny, jak i 
nermalnemi, powtarzalnemi są inne zja- 
wiska naszego bytowania społecznego. 

Przy czytaniu pamiętników na każdym 
kroku stwierdzamy ома powtarzalność 
wydarzeń, cykliczność pewnych ustosun- 
kowań się do życia, Biadamy obecnie nad 
rozprzężeniem się więzi społecznych, ro- 
dzinnych, Nie jest to nic nowego. Po każ- 
dej większej wojnie, rewolucji społecznej 


przychodziły takie epoki  rozprzężenia. 
Mija'o to i społeczeństwa dźwigały się do 
nowych swych zadań historycznych. 


Chodzi tylko o to, by należycie wstosun- 
kować się do tych zjawisk. 

Ukazały się obecnie nadzwyczaj cieka- 
we „koszałki — kobiałki”, pióra dr. Sta- 
nisława Morawskiego, autora słynnych 
pamiętników z przed lat stu, p. +. „W 
Peterburku”, wydane przez p. р. Adama 
Czartkowskiego i H. Mościckiego. Pamięt- 
nik był rewelacją atmosfery życia na- 
szego kulturalnego ma ziemiach litew- 
skich, wprowadził nas do salonów Wilna 
z epoki Mickiewiczowskiej, z czasów wo- 
jen napoleońskich, ukazał nam wielu lu- 
dzi od strony anegdoty, od strony inty- 
mnej. I znów teraz dzięki pp. Czartkow- 
skiemu i Mościckiemu możemy zajrzeć w 
życie towarzyskie 'kolonji polskiej, poznać 
nastrój wybitnych rosyjskich sfer towa- 
rzyskich, z jakiemi stykali się nasi repre- 
zentanci, zwykli utraci-'sze, godniejsze 
jednostki, 

Dr. Stanisław Morawski, wychowaniec 
wileńskiego uniwersytetu, ziemianin z ro- 
du, skoligacony z wybitniejszemi familja- 
mi, człowiek zamożny, miał przed sobą 
wszystkie prawie drzwi otwarte, gdy zna- 
lazł się w Petersburgu. Znał się z Mickie- 
wiczem, nawet leczył go. Już przez 
wzgląd na osobę twórcy „Pana Tadeu- 
sza” warto byłoby poznać się z jego za- 


piskami, Jest jednak i wzgląd inny. Dr. 
Morawski okazał się utalentowanym nar- 
ratorem. Jego intymne opowiastki są zaj- 
mujące nietylko przez ciekawy materjał 
obyczajowy, ale i przez wdzięk pióra. 
Dla wielu nawet wykształconych czytel- 
ników będzie interesującą choćby sylweta 
Józefa Sękowskiego, wpływowego rosyj- 
skiego pisarza, profesora języków wscho- 
dnich, a w sumie czlowieka niskiego, po- 
dłego, Пт, Morawski notuje bowiem о nim 
takie charakterystyczne zdanie: 


„Bez wątpienia Puszkin wykształcił, 
ogładził język i lżejszym, wytworniejszym 
80 zrobił, Ale w tem bodaj czy nie więcej 
dla Rosji zrobił nasz Polak, Bułharyn, a 
pewnie sto razy więcej Sękowski..." 

Już ze względu na taką opinję trzeba- 
by się zainteresować tak niezwykłą osobi- 
stością, co dla języka rosyjskiego miała 
więcej uczynić, niż koryfeusz poezji ro- 
syjskiej. Widocznie taka opinja w tych 
czasach w pewnych kołach miała swoich 
zwolenników. W każdym razie jest ona 
niezmiernie charakterystyczna dla wpły- 
wu kulturalnego, jaki wywierali Polacy 
nad Newą. W tym wypadku okoliczności 
były nader smętne, Sękowski zachowywał 
się wyzywająco, wprost wrogo względem 
własnej ojczyzny, lubo, jak widać, nie 
przestał utrzymywać stosunków z rodaka. 
mi O Bułharynie, drugim wybitnym pisa- 
rzu rosyjskim, polaku z pochodzenia, pa- 
miętamyPuszkinowski, przykry czterowiersz 
o treści miażdżącej: Nie to jest twoją 
wadą, że jesteś polak; Mickiewicz — 
lach, Kościuszko — lach, a ty T. Bułha- 
ryn jesteś poprostu łajdak! 

Praca dla cywilizacji i piśmiennictwa 
rosyjskiego Sękowskiego, Bułharyna nie 
znalazła aprobaty wśród uczciwych ro- 
sjan, Czemu? Brzydzili się ich renegac- 
twem, brakiem charakteru. Jakże inaczej 
rosjanie ci wspominali Ad. Mickiewicza! 
Debra to lekcja historji... 

Szerszy ogół naszej inteligencji zacie- 
kawi niechybnie sylweta art. malarza A. 
Orłowskiego, skreślona przez osobistego 
znajomego, a nawet przyjaciela S. Mo- 
rawskiego. O artyście tym sprzeczne czy- 
ta się sądy. I jego uważano za renegata. 
Morawski daje świadectwo jego niczem 
nie fałszowanej polskości. Był to tempe- 
rament szalony. Umiał jednak utrzymać 
się na linji godności, bezinteresowności. 

Obok tych postaci pokazuje nam Mo- 
rawski takie godne osoby, jak Józef Ole- 
szkiewicz, M. Szymanowska, figury za- 
bawne, jak Gaspar Żelwietr, lub charak- 
terystyczne, jak Aleksander Kochowskij. 
Nie są jednak wspomnienia te ani przez 
chwilę pedantyczne. Autor bogato szpi- 
kuje swoje opowiadanie anegdotą, osobi- 
stą uwagą, obserwacją, przez co czyta się 
te „koszałki-kobiałki” z dużą przyjemno- 
ścią. Nastręczają one wiele refleksji, 

Petersburg, widziany przez dr, S. Mo- 
rawskiego nie był miastem obyczajowo bu- 
dującem. Inic w tem dziwnego: stolica ta 
zawsze miała opinję rozwiązłego, nieo- 
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byczajnego miasta. Znalazł się jednak 
Oleszkiewicz, który i w tem środowisku 
umiał zachować czystość serca i zainte- 
resowań. 

Anegdoty zapisane przez dr, Moraw- 
skiego na dojrzałym czytelniku robią jak- 
najlepsze wrażenie. Przypominają czasy 
złe, których sens lepiej dziś rozumiemy, 
my obywatele wolnej, niepodległej Rze- 
czypospolitej. I z tego względu książka 
ta daje niefałszowaną perspektywę fak- 
tom. Element ziemiański zbyt był prze- 
siąknięty państwowością polską, by w 
masie swojej uledz jakiemukolwiek od- 
chyleniu od tej naczelnej zasady. Widać 
to zwłaszcza ze słów autora, który zaw- 
sze podkreśla swoją łączność z losami 
narodu. Dr. Z. M. 


Nowa biblioteka czeska „,Slavie'* 


W Pradze Czeskiej ukazały się pierw- 
sze tomy bibljoteki beletrystycznej p. t. 
„81ауіе", poświęconej autorom słowiań- 
skim. Redaktorem jest znany literat p. 
Emerich Cech. Przyswoił on mowie cze- 
skiej liczne utwory Bolesława Prusa, 
Gabrjeli Zapolskiej i in. Obecnie wyszła 
w jego przekładzie powieść K, Makuszyń- 
skiego „Po mlecznej drodze”, Prospekt 


Emerich Ctch, redaktor Słowiańskiej 
biblioteki „Slavie* w Pradze 


przynosi zapowiedź wydania w tłomacze- 
niu czeskiem „Iwonki* J. Germana, „Pa- 
ni Juli" St, Krzywoszewskiego, „Romansu 
Teresy Неппегі" Z. Nałkowskiej i „Raz 
w życiu” Wł. Perzyńskiego. 

P. Emerich Cech należy do wielbicieli 
naszej literatury, Wiele zdziałał on dla 
propagandy polskich wartości kultural- 
nych. Jego „czytanka  polsko-czeska' 
daje możność praktycznego i łatwego 
wyuczenia się mowy naszej. Prospekt bi. 
bljoteki „Slavie'* zapowiada, iż pracować 
ona będzie dla podniesienia jedności kul- 
tury słowiańskiej. Obok więc autorów 
polskich znajdą się pisarze rosyjscy, serb- 
scy, bułgarscy, kroaccy, słowaccy, sło- 
weńscy i łużyccy. Należy życzyć tej pla- 
cówce kulturalnej powodzenia. 


ON I ONA 


W sam środek tej uroczej kome- 
dji, która nosi tytuł „Człowiek i 
nadczłowiek'', Bernard Shaw wpro- 
wadził rodzaj platońskiego „Sym- 
pozionu”* na temat „Kobieta i męż- 
czyzna', Mamy więc w „Człowie- 
ku i nadczłowieku* komedję, try- 
skającą humorem, i subtelny, esen- 
cjonalny, djalog filozoficzny. Po- 
nieważ publiczność teatralna w 
dziewięciu - dziesiątych | swojego 
składu nie lubi myślenia filozoficz- 
nego, choćby w najdowcipniejszej 
formie djalogowej, więc, „Człowiek 
i nadczłowiek'* przeważnie grywa- 
ny jest bez owego „Sympozionu”. 
Ale dyrektor Szyfman jest dokto- 
rem filozofji. Doktór zwyciężył w 
nim dyrektora teatru i oto w бта- 
chu przy ulicy Oboźnej ujrzeliśmy 
wyśmienitą komedję angielskiego 
mistrza z jej filozoficznym komen- 
tarzem jako aktem trzecim. Sam 
przez się, jest to akt niezwykle in- 
teresujący; stanowi оп rozkoszny 
materjał dowodowy i niejako obro- 
nę prawną wypadków, demonstro- 
wanych w komedji, Zważywszy je- 
dnak wymowę samych tych faktów, 
zachodzących w srebrnej ріатіе 
dowcipu Shaw'owskiego, można u- 
znać zbednošé komentarza. Bez cię- 
żaru tego komentarza piękny diri- 
geable komedji szybko i lekko 
wznosi się w górę i rozradowuje 
nasze serca. Cieszymy się, że mknie 
tak zwinnie i że tak świeci w słoń- 
cu rozumu jego twórcy. 

Tematem „Człowieka i nadczło- 
wieka” bynajmniej nie są przesądy 
obyczajowe, które Bernard Shaw 
przy sposobności rozbija w puch je- 
dnem słowem, zwłaszcza, że wszy- 
scy rozsądni ludzie naszego stule- 
cia oddawna patrzą na „błędy mło- 
dości' i waru krwi oczami Shaw'a. 
Tematem „Człowieka i nadczłowie- 
ka” jest ....naturalna zależność męż- 
czyzny od kobiety. Cokolwiekbyś 
robił, Herkulesie i mędrcze, twoja 
siła i twoja mądrość ulegną uroko- 
wi kobiety. Kochasz wolność, pój- 
dziesz w niewolę do kobiety, woła- 
jąc. że tego nie chcesz. Nic cię nie 
ocali, ponieważ zdradzi cię twoja 
własną męskość. Niema mężczyzny 
bez kobiety, mężczyzna skazany 
jest na kobietę. Najsłupsza kobieta 
o tem wie, lecz nie wie o tem naj- 
mądrzejszy mężczyzna. A w Tea- 
trze Polskim, gdy się o tem dowia- 
duje od Bernarda Shaw za pośred- 
nictwem pp. Maszyńskiego. Adwen- 
towicza, Samborskiego, Słubickiej, 
Modzelewskiej, Romanówny, Sta- 
szewskiego, Friischego, Wesołow- 
skiego, śmieje się, zamiast zapła- 


kać. Taki już jest mężczyzna. 

Co do wystawy „Człowieka i nad- 
człowieka”, to ogólny zachwyt 
wzbudził w drugim akcie samo- 
chód, śliczny, jak zabawka, niezna- 
nej dotąd u nas marki. Takim au- 
cikiem, przy którym gasną Fordy i 
Fiaty, zaiste można, jak to czyni 
bohater sztuki, uciekać przed kobie- 
tą, którą się kocha. Naturalnie, tro- 
chę później tym pięknym autem 
jeździ się z wymienioną wyżej ko- 
bietą, jako ze swoją żoną. Tylko, 
że wówczas nie siedzi się już przy 
kierowniku. Prowadzi — ona. 


Wacław Grubiński 


Drobiazgi teatraln 


— 


MODERNIZOWANIE SZEKSPIRA 


Po  „Hamlecie* przyszła kolej па 
„Makbeta”, „Court Theatre” londyński, 
hołdujący nowym prądom w teatrze (nie 
tak znów bardzo nowym, skoro reprezen- 
tują ten modernizm Bernard Shaw, Pi- 
randello, Chiarelli, Galsworthy i Jules 
Romain) wystawił obecnie „Makbeta” w 
nowoczesnych strojach i dekoracjach. 
Żołnierze i oficerowie, w mundurach kha- 
ki, zapijają whisky z sodą. Lady Makbet 
ma suknię do kolan i pończochy jedwab- 
ne (nie odważono się przecież ubrać ją 
w pyżamę). Kostjumy dworskie? Czarne 
fraki. Nie zabrakło nawet w Pałacu kró- 
la Szkocji — gramofonu, który wygrywa 
podczas wielkiego przyjęcia melodje Bize- 
ta. Delibes'a i Meyerbera, Sceny wojenne 
jakby żywcem wzięte z bojów we Flan- 
drji Tragedja Szekspira zamieniła się w 
widowisko Grand Guignol'u, przeładowa- 
ne okropnościami. Tak ujęte przedstawie- 
nie obudziło oczywiście ciekawość, jak 
każda sensacja. Wielbiciele Szekspira są 
oburzeni. Przyznajmy im tym razem słu- 
szność. 


KRYTYCY I AKTORZY 


Spory między autorami dramatyczny- 
mi a krytykami są na porządku dziennym 
nietylko w Warszawie. W Paryżu głoś- 
nym w tej chwili stał się zatarg między 
p. Piotrem Veberem, znanym autorem 
lekkich komedji i fars, a p. Maurycym 
Rostandem, synem znakomitego poety i 
krytykiem teatralnym. Veber poczuł się o- 
brażonym dotkliwą recenzją Rostanda i 
posłał mu sekundantów, Rostand nie 
chciał przyjąć pojedynku, twierdząc, że 
tego rodzaju sposób reagowania jest za- 
machem na wolność krytyki, Prasa prze- 
ważnie stanęła po stronie Vebera. Paryż 
jest bezbronny wobec dobrego dowcipu, 
nie lubi natomiast zgryźliwości. Feljeto- 
nista dziennika „Сотоейіа", p. Armand 
Massard, doradza naczelnym redaktorom 
taką rozmowę — przed każdą ргетфега- 
z krytykiem pisma: 

— Przysięśnij, że nie jesteś ani krew. 
nym, ani wrogiem, ani wspólnikiem au- 
tora dzisiejszej sztuki, 

— Przysięgam. 

— Więc idź na premjerę i nie grzesz 
więcej.. 


PRZESILENIE TEATRALNE W ROSJI 
Okazuje się, że teatry w Sowietach 


przechodzą ciężki kryzys. Choć jest ich 
stosunkowo niewiele, znajdują się w 
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ciężkiem położeniu materjalnem. Teatr 
„Rewolucji”, w ciągu ostatnich trzech lat, 
wykazał 325 tys, rubli deficytu, Inne tea- 
try pracują ze stratą lub — w najlepszym 
razie — ledwo wiążą koniec z końcem. 
Te deficyty nie czynią na nas wrażenia, 
Przyzwyczajeni jesteśmy do większych, 
Jakie jest jednak znaczenie ul- 
furalne tych scen, przeznaczonych dla 
prawych i wiernych komunistów? 
Ostatnie sprawozdania stwierdzają, że 
aczkolwiek teatry w Sowietach mają słu- 
żyć głównie warstwom robotniczym, ro- 
botnicy do nich nie uczęszczają prawie 
wcale, Bogatsze stery popierają serdecz- 
nie operetkę, Тош. рука najpełniej. W 
teatrach dramatycznych bywa przeważnie 
mniej lub bardziej uboga inteligencja. 
Rząd sowiecki przeraził się i zamierza 
podobno zakupywać parę razy w tygo- 
dniu przedstawienia teatralne dla robotni- | 
ków fabrycznych. Trzeba przyznać, że 
pod tym względem warszawskie teatry 
miejskie znalazły najpomyślniejsze roz- 
wiązanie, Sprzedają pb bardzo niskich 
cenach część biletów związkom robotni- 
czym, W ten sposób osiągają niebywałą 
frekwencję osobową, i sprowadzają do ` 
Teatru Narodowego publiczność, dla któ. 
rej do tej pory widowiska tego poziomu 
były niedostępne. I aby to osiągnąć, nie 
potrzeba było krwawej rewolucji, 


Anegdota o panu de Preconville 


Aurelian Scholl, gwiazda prasy pary- 
skiej przed pięćdziesięciu laty, opowie- 
dział kiedyś następującą historję: 

Margrabia de Preconville od wielu lat 
żył w separacji ze swoją żoną, której nie- 
nawidził. Pan margrabia miał kochanki, 
pani margrabina miała kochanków. Obo- 
wiązany do wypłacania swojej ex-żonie 
pensji w wysokości czterdziestu tysięcy 
franków rocznie, zapragnął pewnego dnia | 
zasięgnąć zdania znanej somnambulki, aby 
się od niej dowiedzieć, kiedy go los u- 
wolni od jego uciążliwej połowicy, Som- 
rambulka usnę!a i margrabia włożył jej 
w rękę pasemko włosów, które niechcący 
jakoś zachował z okresu miodowych mie- 
sięcy. 9 
— Czy może mi pani powiedzieć, kiedy | 
umrze margrabina de Preconville, której 
wlosy trzyma pani w tej chwili w palcach? 
, — Margrabina... widzę ją... piękna ko- 
bieta... jest w pokoju kąpielowym... Spo- 
strzegam młodego człowieka w pokoju są- 
siednim... 
= Nie dziwi mnie to... ale jak długo 
jeszcze będzie żyła? 

— Nie wiem... 


— Do licha! Niechże pani przejrzy 
przyszłe gazety. Niech pani zażąda „Gau- | 
lois” z przyszłego roku. Niech pani szuka 
w rubryce „Zgony i pogrzeby"... 

— Szukam, 

— Margrabina de Preconville? 

— Niema jej tutaj, 

— Niech pani weźmie 
1883-50. 

— Mam go przed oczami. 


— Niech pani szuka w „Zgonach i po- 
grzebach”. 


— Ach! mam ja... jest tutaj! 
— Data! 


— Szesnasty marca 1883... w ósmym 0- 
kręgu... 


— Tak, to właśnie to. 
— „Margrabina wdowa de Preconville". 


x, x. x. 


rocznik z 


Dua jubileusze 


Świat artystyczno - literacki Pozna- 
nia obchodził w ubiegłym tygodniu dwa 
jubileusze popularnych w naszem mieście 
osobistości: 30-lecie pracy scenicznej He- 
leny Czarneckiej, artystki Teatru Nowe- 
go, i 40-lecie orki dziennikarskiej Dyoni- 
zego Królikowskiego, redaktora „Dzien- 
nika Poznańskiego”. 


Popularność obu tych postaci sprawi- 
ła, że nie była to tylko domowa uroczy- 
stość aktorów czy dziennikarzy i litera- 
tów, ale przybrała ona rozmiary zracznie 
szersze, wyszła poza teatr i redakcję i 
stała się świętem całego kulturalnego Fo- 
паша. 


Bo któz nie zna w Poznaniu Heleny 
Czarneckiej? W ciagu tych kilku lat, ja- 
kie utalentowana ta artystka przeżyła na 
obu scenach poznańskich, zaskarbiła so- 
bie tyle wdzięczności i uznania oraz sym- 
patji, że śmiało dzisiejsza jubilatka może 
powiedzieć, iż „Poznań jest jej”. I jak- 
kolwiek Czarnecka, niestety, nie miała 
szczęścia do tych, od których zależy spo- 
kojny żywot aktorów w późniejszych la- 
tach, to jednak nie żałuje ona porzuce- 
nia pierwszych scen polskich, ozy to kra. 
kowskiej, lwowskiej a nawet warszaw- 
skiej, dla Poznania, bo tutaj znalazła ten 
największy skarb dla każdego artysty: 
szczerą milość publiczności poznańskiej. 
Więc nawet i dzisiaj, „mimo, że nie posia- 
da właściwie stałego engagementu, nie 
opuszcza Poznania, bo zżyła się ze spo- 
łeczeństwem, które z zapartym odde- 
chem w pierwszych latach niepodległości 
wsłuchiwało się w dźwięk każdego jej 
słowa i wchłaniało arcydzieła literatury 
polskiej ze sceny, na której pracowała 
Czarnecka. 


Utartym zwyczajem wszystkich jubila- 
tów sceny wybrała Czarnecka rolę, w któ- 
rej jej talent oraz artyzm najdobitniej 
się uwypuklają, Zagrała Dulską, którą 
to arcyrolę kreowała po raz pierwszy u 
Gawalewicza w Warszawie pod osobistą 
reżyserją Zapolskiej, Zagrała ją kapital- 
nie, mimo że wzruszenie i łzy radości po- 
czątkowo załamywały jej głos, Lecz 
szybko artystka opanowała się i dała nam 
kreację godną pierwszej sceny stołecz- 
nej, To też oklaskom przy otwartej sce- 
nie nie było — zdawało się — końca, 
zwłaszcza, gdy zgodnie z tradycją uświęco- 
nym szablonem, po drugim akcie wido- 
wnia zapełniła się kolegami, delegacjami 
różnych instytucyj artystycznych z ju- 
bilatką w pośrodku, a wszyscy i wszystko 
tonęło w powodzi kwiecia i podarunków, 
Przemowy... gratulacje... i pełna prosto- 
ty podzięka artystki. 


ж 


ишити 


Niemniej podniosłym był jubileusz 
nestora dziennikarstwa polskiego, Dyo- 
nizego Królikowskiego. Czterdzieści lat 
pracy, to nietylko poważny szmat czasu, 
ale przedewszystkiem dla dziennikarza 
polskiego okres najcięższej walki z cie- 
miężcami polskiego ducha i słowa. 
Opatrzność pozwoliła Królikowskiemu do- 
żyć tej radości, że może patrzeć własne. 
mi oczami na plon swej blizko półwieko- 
wej działalności. 

Już od stosunkowo wczesnej młodości 
Królikowski okazywał szczególne zainte- 
resowanie dla spraw publicznych, Począt- 
kowo sądził, że zawód nauczycielski da 
mu sposobność krzewienia miłości Oj- 
czyzny wśród młodzieży i starszego po- 
kolenia Wielkopolski. Wkrótce jednak 
przekonał się, że w ówczesnych warun- 
kach powołanie jego nie będzie moglo 
być zrealizowane, chwycił więc za pióro 
i odtąd zaczyna się pełna znoju, udręki 
i tułaczki praca dziennikarza. Rozpoczął 
ją w „Gazecie Poznańskiej”, której w 
krótkim czasie stał się redakterem na- 
czelnym. Niedługo jednak danem mu by- 
ło krzewić wiarę w odrodzenie Ojczyzny 
na łamach swego pisma. Zmuszony przez 
najeźdźcę do porzucenia warsztatu pra- 
cy, przenosi się do Galicji, gdzie znajdu- 
je swobodniejsze warunki działalności 
patrjotycznej i pisarskiej, Tutaj zetknął 
się z twórcą ruchu ludowego, ks. Stoja- 
łowskim, wspólnie z nim wydaje pismo 
dla ludu: „Gwiazdkę'” cieszyńską, w ja- 
kiś czas potem przenosi się do Czaczy 
па Słowaczyznę, wydając- „Wieniec і 
Pszczółkę”. Pobyt па Słowaczyźnie ze- 
tknął go bliżej z ciemiężonymi Słowaka- 
mi, a równocześnie pogłębił sentyment i 
chęć poznania całej Słowiańszczyzny. 
Tym ideałom poświęcił Królikowski nie. 
mal całe dalsze swe życie i pracę. Przy- 
bywa do Krakowa i tutaj w „Kurjerze 
Polskim” rozwija swą ideologję słowiań- 
ską. Pozostał jej również wiernym we 
Lwowie, dokąd go następnie losy rzuci- 
ły. Pracuje w „Przeglądzie" a potem w 
„Dzienniku Lwowskim”, mając za kie- 
rowników czy kolegów takich pisarzy, jak 
L. Masłowski, A. Chołoniewski, Jan Ka- 
sprowicz, Irzykowski, 


W tym czasie poświęca się również о- 
ryginalnej twórczości poetyckiej, tłoma- 
czy z języków słowiańskich, Przyswaja 
językowi polskiemu szereg arcydzieł li- 
teratury czeskiej, serbskiej, bułgarskiej, 
chorwackiej, słowackiej czy rosyjskiej. 
Niestety, z wyjątkiem noweli poety chor- 
wackiego Babicza-Gjalskiego „Nokturn”, 
wszystkie inne przekłady nie doczekały 
się wydania książkowego, lecz tułają się 
w rocznikach „Tygodnika Ilustrowanego”, 
„Nowej Reformy”, „Dziennika Poznań- 
skiego” i t. d. 

Interesował się również Królikowski 
zagadnieniami pedagogicznemi i wycho- 
waniem, Wydał on kilka dziełek, do dnia 


premium książkowe, znakomitą powieść z Balzakowskiego cyklu р. і. „Kobieta trzydziestoletnia". Jest to 
jedno z arcydzieł twórcy „Komedji ludzkiej”. Powieść ta zawiera 247 stronic druku. Nowi prenumeratorzy 
mogą również olrzymać to premjum po wpłaceniu zł. 2 i gr. 50. Za miesiąc marzec r. b. nasi abonenci 
otrzymają „Kontrakt ślubny” (str. 282). Tom ten zawiera też arcyciekawą opowieść p.t. „Pułkownik Chabert”. 
Należy więc spieszyć się z nadesłaniem pieniędzy, gdyż liczba egzemplarzy niebawem będzie ograniczona. 
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FRANCISZEK SZANIOR — JUBILAT 


W dniu 11 lutego r. b. odbył się jubileusz 
50-cio letniej pracy zawodowej znanego 
artysty-ogrodnika, p. Franciszka Szaniora, 
b. długoletniego dyrektora ogrodów m. 
st. Warszawy, twórcy wielu parków 
i ogrodów w Stolicy і па prowin- 
cji, b. redaktora czasopisma „Ogrodnik'* 
i b. vice-prezesa Towarzystwa Ogrodni- 
czego Warszawskiego. Jubileusz połączo- 
ny był z uroczystą akademją ku czci Ju- 
bilata w Bagateli, siedzibie T. O. W., w 
której wzięło udział przeszło 150 osób. 


++0442244242424404400004400044000000000 


dzisiejszego bardzo poczytnych i poszu- 
kiwanych, jak „O wychowaniu dzieci rze- 
mieślników”, „Kwestja rzemieślnicza, |а. 
ko kwestja społeczna", „Książkę dla mło- 
dzieży rzemieślniczej”, wreszcie w lwow- 
skiej „Szkole'* drukował „Prądy pedago- 
giczne za granicą", „Pierwiastek narodo- 
wy w wychowaniu” i t. d. Jak widzimy, 
był to dziennikarz wszechstronny, pełen 
kultury, znajomości świata, języków i lu- 
dzi — jednem słowem, z Bożej łaski, ja- 
kich dzisiaj — niestety — coraz mniej, 
To też brać dziennikarska Poznania, 
bez względu na dzielące ją przekonania 
polityczne, oddała Królikowskiemu w dniu 
jego jubileuszu hołd należny wielkim i 
Kay naśladownictwa  przewodnikom. 
yndykat Dziennikarzy ielkopolskich 
obdarzył go najwyższym zaszczytem, ja- 
kim rozporządza: członkostwem honoro- 
wem, ponadto jako dar od kolegów po- 
znańskich obdarzono sędziwego dzienni- 
karza złotym zegarkiem z odpowiednią 
dedykacją, bratnie zaś Tow. Literatów 
uwieńczyło skroń zasłużonego bojownika 
pióra srebrnym wieńcem laurowym. 
W. s. 


ШШШ OAZY AAAA OOOO И И ТТТ ТОТ Са 


ОФ ADMINISTRACJI 


W miesiącu lutym prenumeratorzy „Świała”, którzy opłacili dodatkowo zł. 2 i gr. 50, otrzymali, jako 


А 


P E O T: KL O PIL ОКЕ г. 


Tadeusz Boy-Zeleñski, znany tlomacz, 
krytyk teatralny, jest rozmilowanym sma- 
koszem kultury francuskiej. Zachwytami 
swemi, dygresjami, uwagami dzieli się z 
naszą literacko wykształconą publicznoś- 
cią w licznych feljetonach, drukowanych 
w różnych czasopismach. Utwory te ze- 
brał w pokaźną książkę i dał tytul 
„Plotki, plotki....* Czyta się je z dużą sa- 
tysłakcją. Przynoszą ciekawe wiadomości. 

ą one wagi różnej, najczęściej dotyczą 
życia obyczajowego. T. Boy-Żeleński lubi 
pokazywać rzeczywistość, stroniąc od fra- 
zesów, moralizatortswa. Postawa ta jedna 
mu przyjaciół. Jego feljetony okraszone 
są również suto żartem, a przeważnie 0- 
bracają się wśród ram ciekawej onegdo- 
ty. 

„Plotki, plotki" Boy'a otwiera feljeton 
p. t. „Miodowy miesiąc Marji Leszczyń- 
skiej”, Królowa ta, żona Ludwika XV, po- 
siada wśród szerokiego ogółu inteligencji 
polskiej. wielu adoratorów jej pamięci. 
Boy cytuje zdanie St, Leszczyńskiego, ој- 
ca, ' który usprawiedliwia swego zięcia: 
„matka i córka — są to dwie najnu- 
dniejsze królowe, jakie kiedykolwiek wi- 
dział”. Nim Ludwik XV posiadł oficjal- 
ną kochankę, był ojcem dziesięciorga 
dzieci. Nie wiodło mu się i w tej zakaza- 
nej miłości. Jak mówi Boy, pani de 
Mailly, pierwsza, która zajęła miejsce w 
sercu Ludwika po żonie, według opinii 
męża: „ta gidja cuchnie, jak wszyscy 
djabli”. Siostra jej, p. de Flavencourt, za- 
notowała, iż „miała postawę grenadjera, 
szyję czapli, zapach małpy”. 


Interesują również wycieczki Boy'a w 
„krainę czułości”. Najwięcej zaciekawia 
„prawdziwa Ninon de Lanclos". Postać 
to znana nawet wśród naszych prowincjo- 
nalistów, Chodzą o niej legendy, że do 
sędziwej starości zachowała zdolność po- 
dobania się i uwodzenia. Karjera miłosna 
tej kurtyzany, jak naukowo stwierdził 
to p. Emile Magne, autor nowej publika- 
cji o tym Don Juanie w spódnicy, skoń- 
czyła się już po pięćdziesiątce. 


Pod adresem Kondeusza powiedziała 
ona słynny aforyzm: „więcej trzeba talen- 
tu do miłości, niż do wygrywania bitew"... 
Zapisała w testamencie tysiąc franków na 
książki dwunastoletniemu chłopcu Arouet, 
który stał się słynnym Voltairem. Obok 
tego feljetonu o kurtyzanie znajdujemy 
rozprawkę p. t. „Człowiek, który chciał 
wstrzymać czas”, Jest to rozważanie w 
trzechsetną rocznicę urodzin Bossueta o 
jego postawie względem tworzącego się 
życia ideologicznego, religijnego i filan- 
tropijnego we Francji. Ten znakomity 
kaznodzieja, jak twierdzi Boy, przegrai 
walkę z prądami życia. „Pozostał z rę- 
ką wyciągniętą do przekleństwa, ale po- 
został sam”, Bronił katolicyzmu. 

W książce Boy'a p. +. „Plotki, plotki" 
znajdujemy jeszcze „Post - scriptum", po 
sprowadzeniu zwłok J. Słowackiego oraz 
cały szereg większych i drobniejszych 
„plotek”, jak „prawdziwy katolik", Mol- 
jer, moralność, Јаропја", „O święte pra- 
wo do przecinka”, „Historja pewnych me- 
bli" oraz „Słynny Proces” z redakcją 
„Czasu, Nie brak też „plotek poufnych” 
o Balzaku. 

Feljetony Boy'a miłośnikom kultury i 
literatury francuskiej dostarczą wielu 
przyjemnych wzruszeń. Zadziwiają 
wszechstronnością zainteresowań Воу'а: z 
jednaką uwagą pisze o świętych kalen- 
darza świeckiego, jak i kościelnego. 


FELJETON WILEŃSKI 


AKADEMICKA SZOPKA 


Non omnia moriar... Na pociechę zo- 
stawił po sobie karnawał Szopkę akade- 
micką vulgo Betlejki wileńskiej, „juże 
po raz siódmy przez scholarów Faculta- 
tis artium Almae Matris Vilnensis z tru- 
dem niemałym zdziałanej ku pożytkowi 
dusznemu, tudzież serc uciesze prześwie- 
tnej publiczności i ludu pospolitego". 


Rok rocznie akademicy  inscenizują 
swoją szopkę, w której pod postaciami 
kukiełek widnieją przeróżne osobistości z 
życia wileńskiego. Оѕіа każdej takiej 
szopki jest Józenowoczka, „osoba nieby- 
lejaka, tutejszości wierna, lecz prakty- 
kom regiona liye wielce oporna”, 
herod - baba, drwiąca i szydząca ze wszy- 
stkich inowacji, bicz boży na kabotynów, 
zarozumialców, głuptasów, Józełnowocz- 
ka to typ niesłychanie trafny i zabawny. 
Mówi djalektem wileńskim, mocno okra- 
szonym rusycyzmami, chłoszcząc niemi- 
łosierną satyrą owych „regjonalistów”, 
dla których „ta pieca” — „pan jest wy- 
szedszy” — „coś nie chce sie" — „poko- 
cił się pod stół” i t. d, i t. d. — to zwro- 
ty swojskie i trwałe, które należy pielę- 
бпоуас w myśl haseł regjonalistycznych... 


Tym razem typ wileńskiej  Józełno- 
woczki, świetny i niezastąpiony, stworzy- 
ła pani Helena Romer-Ochenkowska. 


Wyskakują na scenie szopki coraz to 
nowe postacie. Oto Onufry Knopka, „stu- 
diosus conajszedziwszy, w mensie myto 
pobierający', oto Tatusiak (prof, Matu- 
siak) „kultury artystycznej wileńskiej 
stróż”, oto Oknostawski, „zagrożonej re- 
duty mężnie broniący”, oto  Znudziłł 
(prof. Jundziłł), „mecenas conajwiętszy, 
prym w palestrze dzierżący”, oto Muzy- 
kowicz (prof. Józefowicz), „nieubłagany 
miernych grajków tępiciel", 

Kogóż bo niema w szopce! 


Za podniesieniem kurtyny ukazuje się 
w głębi kaplica олоро: Przed cu- 
downym obrazem wyśpiewują kmiotko- 
wie kolendy, a Trzej Królowie (król Ba- 
tory, pierwszy rektor akademji wileń- 
skiej, Skarga i Mickiewicz) składają 
czołobitne hołdy. № „dramacie herodo- 
мут” występuje Herod, Śmierć, Djabeł i 
Baba, Osobliwie dobra jest kukiełka He- 
roda — wespół z kukiełkami p. wicepre- 
zydenta miasta Czyża, prof. Massoniusa 
i prof, Józefowicza. 


Taki Dziad np. śpiewa po regjonal- 
nemu: 
Kużden jeden nowin 
Słuchać chce od dziada, 
Mówić prawda straszno, 
Zełgać nie wypada. 


Tut na koronacja 
Miasto odnawiali, 
I dla Matki Boskiej 
Farb nie żałowali, 


Czyściło się Wilno 
Wszystkie domy w wapnie, 
Że człowiek nie wiedział, 
Skąd na niego kapnie. 

Inna scena przedstawia wnętrze Re. 
duty. Widać stempillą teatru, na tle któ- 
rej ukazują się kolejno: prof. Srebrny 
(prof. Argentus — w theatrum osoba nie- 
pošlednia) i prof, Józefowicz, krytyk mu- 
zyczny „Słowa", który śpiewa: 
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Koncerty i poranki 


i | 
To specjalność ma, 


W dziesiątym niebie jestem, 
Gdy Oborin gra... 


Poprzednie Szopki były naogół zaba- 
wniejsze. Być może, że pośpiech wpłynął 
ujemnie na wyniki, jak również ubytek 
tych akademików, którzy organizowali 
poprzednie widowiska, a obecnie ukoń- 


yli już studja. 
RKA Т Е. М. Schummer 


DZIEŃ ZA DNIEM MIJA, 
А JEDEN ро DRUGIEGO 
NIEPODOBNY 


Paniom i panom wileńskim, wyczynia- 
jącym w ubiegłym karnawale na parkie- 
cie tamtejszego Kasyna Garnizonowego 
przeróżne black-bottony i blues'y, Cze- 
slaw Jankowski przypomniał w redago- 
wanym przez się „Przeglądzie Tygodnio- 
wym” historję tej sali, 


Za czasów rosyjskich w kamienicy tej, 
ad hoc budowanej, mieścił się sąd wojen- 
ny. Gdzie obecnie odbywają się najwy- 
tworniejsze zabawy taneczne i oficjalne 
bankiety, wydawano przed wojną — wy- 
roki śmierci... Wybucha wojna, W 1918- 
tym w tym właśnie gmachu ma rezyden- 
cję swoją Taryba, pierwszy rząd przy- 
szłej Republiki itewskiej. Taryba 
„zwiewa”* do Kowna, i w jej rezydencjo- 
nalnym gmachu wileńskim zainstalowuje 
się Żarząd Cywilny Ziem Wschodnich 
pod „berłem* p. Jerzego Osmołowskiego, | 
mianowanego przez Naczelnika Państwa 
Komisarzem Generalnym Ziem Wschod- | 
nich, 


A potem, w samych początkach swego 
istnienia, rezydowała tu Tymczasowa Ko- 
misja Rządząca Litwy Środkowej. Tu im. 
prowizowano i organizowano z nakładem 
ogromnej energji i pracy: urzędy pań- 
stwowe, podczas gdy wojska generała | 
Żeligowskiego party naprzód w kierunku 

owna. Gdy zaś Litwa Środkowa uległa 
likwidacji, wówczas z t.zw, „Willi Ren- 
пепкатрѓа", nosząecj dziś nazwę „Pod- 
zamcze”, przeniesiono klub oficerski do 
pamiątkowej, próżnej wszelkiego splendo- 
ru, kamienicy pod trzynastką, naprzeciw 
hotelu Żorża. 


Ze wspomnień o matce Tomasza Hardy 


Wydawca, Newman Flower, znany w 
Ameryce zarówno, jak i w Anglji, posiada 
rozległe znajomości w literackim świecie. 
W wspomnieniach swoich opowiada 0 
matce Tomasza Hardy, która żyła skrom- 
nie w domku podszytym strzechą, Gdy 
pod jej dach zdążali zwolennicy wielkie- 
бо autora, dziwiła się, dlaczego zwłaszcza 
Amerykanie chcą koniecznie wziąść parę 
ździebełek słomy na pamiątkę: „Za pie- 
niądze, które mi ofiarowują, kupić sobie | 
mogę furę słomy”. A gdy jej zwracano 
uwagę, że chodzi tu o dach, pod którym 
urodził się wielki genjusz a jej syn, po- 
trząsała głową i pytała: „Czy ci przyby- 
sze z za morza są na tyle naiwni, że my- 
ślą, iż od czasu narodzin Tomasza nie 
zmieniałam poszycia mego domu?" 


Raptularzyk wyborczy 


KŁOPOT PRZED URNĄ 


Więc jutro jest ten dzień uro- 
czysty, który zdarza się raz na pięć 
lat. 

— Na kogo głosować? — bije 
się z myślą niejeden obywatel i szu- 
ka odpowiedzi po pismach, po mu- 
rach i u znajomych. 

Z takiem też pytaniem zwrócił się 
wczoraj wieczorem pan Antoni, kel- 
ner z „Astorji”': 

— Niech mi pan redaktor dora- 
dzi, bo sam nie wiem — prosił nie- 
śmiało, 

— Jakto! Pan, stary peowiak, 
pyta o taką rzecz. Przecież mamy 
listę Nr. 1 — piłsudczyków . 

— Kiedy, podobno, Dziadka z 
niej wykiwali. 

— Jakto „wykiwali'*? 

— Że niby wcale Go tam niema. 

— А cóżeś pan chciał, żeby sam 
kandydował do Sejmu. Ma tam 
swoich ludzi, to wystarczy. 

— Powiadają, że 1 tych niewie- 
lu, że w kąt usunięci, jeno hrabiów 
a książąt pełno. 

— To nieprawda, przecież na 
pierwszem miejscu w Warszawie 
jest pułk, Sławek. 

Właśnie, że о takim ри!- 
kowniku tośmy wcale nie słyszeli. 
Gdyby tak pułkownik Wieniawa, 
wiadomo, chłop morowy. I każdy 
go tu zna u nas, ale tamtego na oczy 
nie widzieliśmy.... 

* 


Jeśli takie poglądy kursują w sto- 
licy, to cóż się dziwić odległej pro- 


JANUSZ HERLAINE 


PANCORB 


wincji, że jest nieufna i daje się ba- 
łamucić. Zjeżdżają też raz po raz 
delegacje z całej Polski — a to z 
lubelskiego, a to z Kujaw, a to z 
Polesia, czy z pod gór Świętokrzy- 
skich i idą do Belwederu dowie- 
dzieć się, na kogo oddać głos. 

— Czy nie popełnimy zdrady, 
głosując na Nr. 1? — pytają. 

— Nie, Głosujcie, — odpowie- 
dział Marszałek. 

Rozradowało się serce chłopskie 
Jego widokiem. Ale gdy odszedł, 
wybuchły spory z nową siłą. 

— A mówiłem, że mamy głoso- 
wać na jedynkę — tryumfował sta- 
ry wieśniak. 

— A'toście zrozumieli. — wydzi- 
wiał sąsiad. — Powiedział: nie gło- 
sować. Sam słyszałem: nie, nie! 

— (o też gadacie. Przecież pe- 
dział: głosujcie. 

I powstała kłótnia, która ciąśnę- 
ła się podczas obiadu u Albrechta, 
w wagonie i na furmance, aż do sa- 
mej Struży. 

Gdy zaś przyszło do zdawania 
sprawy przed zgromadzeniem w 
Kazimierzy Wielkiej, powstało wię- 
cej wątpliwości, sporów i nieufnoś- 
ci, niż przedtem. Wszystkie nume- 
ry kłóciły się i do siebie ciągnęły. 

— My tam wam wszystkim nie 
wierzymy — zakonkludował stary 
Sobierad. — Jak przywieziecie pi- 
smo od Marszałka Piłsudskiego z 
pieczątką, że mamy na waszą listę 
głosować, to będziemy głosowali. 

I tak też jednomyślnie uchwalo- 
no: z pieczątką, koniecznie z pie- 


czątką. 
* 


O 


Tymczasem lud podmiejski, wy- 
słuchawszy kazania w kościele, in- 
ne miał zmartwienia. Coraz to 
przychodził agitator z Warszawy, 
w kaszkiecie i szaliku, i na swoje 
namawiał: 

— To mówicie, że grzech na in- 
nych dać, tylko trza na Polski Ko- 
mitet Katolicki, 

— Ależ nie! Wolno tylko na 
Komitet Narodowo - Katolicki. 

— To też powiadam: na Polski i 
Katolicki. 

— I źle powiadacie! Na Narodo- 
wo - katolicki. 

— A dyć narodowy to musi być 
polski, a nie żydowski, ani niemiec- 
ki, a katolicki to zawsze jeden. 

— Co wam będę tłumaczył, gło- 
sujcie na Nr. 24, 

— A proboszcz kazał w Wilano- 
wie głosować na Nr. 25. 

— To wy nie z Czerniakowa? 

— Nie! Ino tu przyszedłem po 
sąsiedzku, a mieszkam opodal Wi- 
lanowskiego pałacu, za karczmą. 

— To znów co innego! W Wila- 
nowie nasz numer ludowy to 25, a 
w Czerniakowie 24, 

— Jakżeż tak może być. Ledwo 
wiorsta drogi, a inny numerek? 

— A od 24 do 25 to tak daleko? 
Przecież też po sąsiedzku. 

— Ano prawda, ale omylić się 
łatwo, co komu polecać. 

— Byle w Warszawie dobrze pa- 
miętać. A za miastem — wszystko 
jedno. 

— Jakże to, przecie dwa numery 
różne . 

— Różne, ale to samo znaczą. 

w. g 


SANTANDER 


Ziemia jest jasna w słonecznem Pancorbo, 
Skały są płowe, jak podolskie woły, 
Czarny i ciężki z człowiekiem napoły 


Mul po nich stąpa z przewieszoną 


Jakby ją wieków naniosły popioły, 


Siwą jest wioska warowna Pancorbo, 
Postać w niej czarna kręci studni korbą, 


torbą. 


O kantabryjskie brzegi rozhukane morze, 

Próżno z głuchym łoskotem, jak o twierdze wali, 
Skały chronią tę ziemię, jak rycerze w stali, 
Uśmiechem ją witają złotouste zorze. 


Pod skał osłoną plaża, co w słońcu się pali, 


Pod ciemnem niebem muzealnej szkoły. 


Wicher w niej wyje bez najmniejszej chmury, 


Pierścieniem złoto-rdzawym wód zaciska łoże, 
W tak bezpiecznem schronieniu, gdzie Bunt nic nie zmoże, 
Król Infanta poucza o królowań skali. 


Oddalam się i wsparty o schłostane zręby, 


1 wizje Goya w biały dzień przeciąga, 


Pejzaż jest przeto jasny i ponury, 
Pojęciom znanym spokojnie urąga. 


Zżyć się z nim? Zżywa wszelki duch żarliwy: 
Tęskno jest tylko pośród płaskiej niwy. 


Na śnieżnych szczytów patrzę gigantyczne zęby: 


Panuje im olbrzymi zamek odwiekowy... 


Król w dzikie góry właśnie wyjeżdża na łowy... 
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Stychać tętent, słor głosy, słychać grę na rogu... 
Znikli. Została wieczność i ja na jej progu. 


W napięciu przedolimpijskiem 


Młodość i „jurność” Igrzysk ?ітошусһ.- 

Tragedje i radości skoczni olimpijskiej-— 

Pierwsze ofiary długich skoków. — Z a- 

kcdemickiem mistrzostwem świata w za- 

nadrzu. — Niemowlęta łyżwiarskie. — 
Sport p. Platera. 


Gdy powyższy numer „Świata“ 
dojdzie do rąk czytelników, wszy- 
scy będziemy już znali suche nara- 
zie wyniki gigantycznej walki spor- 
towej, której widownią będzie za 
parę dni szwajcarska, wysokośór- 
ska miejscowość, St. Moritz, Niech 
ten artykuł będzie szczęśliwie 
„wróżebnym'* prologiem tych wy- 
ników. 

II Igrzyska Olimpjady Zimowej, 
która rozpoczęła swój żywot sław- 
пу í emocjonujący w r. 1924, 26го- 
madziły w St. Moritz kilkadziesiąt 
państw, reprezentowanych przez 
setki najlepszych na świecie nar- 
ciarzy, hockeistów, łyżwiarzy i sa- 
neczkowiczów. 

Olimpjady Zimowe są w tem 
szczęśliwem położeniu, że, będąc 
imprezą stosunkowo młodą, mają 
żywiołowy, twórczy rozmach i po- 
zbawione są wielu zgrzytów (nara- 
zie) na temat konkurencji różnych 
gałęzi sportu, amatorstwa i profe- 
sjonalizmu i t. d., jak to niestety 
ma miejsce w Olimpjadach „let- 
nich”, których przyszłe losy stoją 
do pewneśo stopnia pod znakiem 
zapytania. W Igrzyskach Zimowych 
główną atrakcją jest sama istota 
sportów zimowych, młodych i bę- 
dących dopiero w stadjum rozple- 
niania się po szerokim świecie. 

W tej chwili, gdy to piszemy, 
Igrzyska Zimowe w St. Moritz już 
się rozpoczęły, 

Prawie przez dwa tygodnie, po- 
przedzające datę 11 lutego (dzień 
otwarcia zawodów) reprezentacje 
zgłoszonych państw „bawiły“ w St. 
Moritz dla otrzaskania swoich za- 
wodników z terenem, wysokiem ci- 
śnieniem i czekającą ich światową 
konkurencją. 

Wielka skocznia narciarska prze- 
szła ogniową próbę treningów. Wy- 
kazały one, że skok na nartach nie 
należy do  najbezpieczniejszych 
konkurencji sportowych, przeciw- 
nie, że jest bardzo ryzykowną ewo- 
lucją, o ile zaczyna przekraczać 
бгапісе możliwości ludzkich. Gra- 
nicą tą są narazie rekordowe sko- 
ki norwegów i szwajcarów, docho- 
dzące do 72 — 75 metrów. Rekor- 
dy powyższe ustanowili znakomici 
skoczkowie: szwajcarski na olbrzy- 
miej skoczni w Poutresinie i arcy- 
mistrzowie norwedzy. 


Szwajcarja pierwsza w Europie 
zainicjowała budowę wielkich sko- 
czni. Nic też dziwnego, że mając 
do dyspozycji kilka tych molochów, 
wyhodowała sobie na II Igrzyska 
Zimowe cały zastęp pierwszorzęd- 
nych skoczków, którzy mogą być i 
będą napewno groźni nawet dla 
takich tytanów narciarstwa, jak 
norwedzy. 

Ci ostatni, nie chcąc oddać mi- 
strzowskiego berła w narciarstwie, 
które dzierżą od lat kilkudziesię- 
ciu, musieli siłą rzeczy pójść za 
przykładem Szwajcarji i zbudować 
u siebie również kilka wielkich sko- 
czni. 

I dzisiaj, po krótkiej stosunkowo 
zaprawie na swych skoczniach, ska- 
czą norwedzy naturalnie dalej od 
wszystkich najlepszych ѕәмајса- 
rów, nie mówiąc o tem, że wspa- 
niały styl ich skoków jeszcze przez 
długie lata będzie bezkonkurencyj- 
ny. Skocznia olimpijska, po której 
spodziewano się tu wielkich sensa- 
cji pod wzślędem długości skoków, 
rozczarowała jednak. 

W czasie treningów cały szereg 
zawodników uległ mniej lub więcej 
groźnym wypadkom. 

Doskonały reprezentant Austrji, 
Paumgarten, doznał zwichnięcia no- 
gi, Bim złamał nogę, a jeden z naj- 
lepszych przedstawicieli tak groź- 
nego dla całego kontynentu klubu 
niemców czeskich H. D. W. — 
Dick, potłókł się dość silnie. 

Mimo tego bezkonkurencyjni 
norwedzy dociągnęli na tej zdradli- 
wej skoczni do 70 m.!! 

„Narciarskie djabły”* w norwe- 
skiej skórze potwierdzają swoją 
nabytą od setek lat światową klasę 
w tym najpiękniejszym sporcie na 
kuli ziemskiej. 

Z polskich zawodników zwraca 
na siebie uwagę Bronisław Czech, 
który po norwegach osiąga najpo- 
ważniejsze długości. Gdy tamci do- 
chodzą do imponujących długości 
69 — 70 m., młody ten zawodnik 
może się pochwalić skokami 61 — 
62 m. Podobno, jak nas słuchy do- 
chodzą, w jednym z treningów, w 
którym „północne djably" dociąg- 
nęły do 69 m., Czech skoczył 67 sto- 
jąco!! O ile wiadomości te potwier- 
dzą się, możemy być spokojni, że 
narciarstwo polskie odegra w St. 
Moritz poważną rolę. 

Treningowe wyniki innych za- 
wodników również są pocieszające. 

A. Krzeptowski I, który niebar- 
dzo lubi przekraczać 49 m., osiągnął 
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w St. Moritz swój rekord życiowy 
52 m.! 

Jeżeli w tym stosunku pójdą in- 
ni nasi skoczkowie, klasa ich po o- 
limpjadzie powinna się wybitnie 
poprawić. 

Biegi dadzą nam prawdopodob- 
nie równie dużo niespodzianek, jak 
skoki. Kilkumiesięczny, niezwykle 
sumienny trening w „ośrodku* za- 
kopiańskim wyda napewno poważ- 
ne rezultaty. 

Druga nasza po narciarstwie na- 
dzieja w Igrzyskach Zimowych, 
hockey na lodzie, zjechał do St. 
Moritz z niebylejakim sukcesem, 
bo z tytułem akademickiego mi- 
strza świata. 

Akademicy nasi nie mieli copra- 
wda zbyt silnej konkurencji w Cor- 
tinie 4 Ampezza. Walkę o tytuł mi- 
strza świata rozegrały Austrja, 
Włochy i Polska. W ostatniej chwi- 
li zawiodła Szwajcarja, która je- 
dynie mogła być poważnym prze- 
ciwnikiem dla naszych ЯоѕКопа- 
łych akademików. 

Temniemniej wysokocytrowe 
zwycięstwa Polaków nad Austrją 
6:0 i Włochami 5: 1 dowodzą, że 
drużyna nasza odegrać powinna w 
St Moritz poważną rolę w walce 
o tytuł hockeyowego mistrza świa- 
ta. 

Zwycięstwo jest zawsze zwycię- 
stwem i doskonale wpływa na sa- 
mopoczucie drużyny. 

Zdaje się, że jedynem marzeniem 
reprezentacji kontynentu będzie 
dojście do pół finału, w którym do- 
piero weźmie udział mistrz świa- 
ta — Kanada. 

Spotkanie z tymi „genjuszami” 
hockeya będzie prawdziwym za- 
szczytem dla drużyny europejskiej, 
która potrafi wybić się z ustabili- 
zowanych na równym mniej więcej 
poziomie szeregów reprezentacji 
starego świata. Byle dojść do pólfi- 
nału! 

W łyżwiarstwie jesteśmy naiw- 
nemi niemowlętami. Nie mamy піс 
do powiedzenia. Brak stałych boisk 
lodowych w Polsce nie pozwala 
nam na osiągnięcie jakiej takiej 
klasy w tym pięknym sporcie. Bobs- 
leighem opiekuje się p. Plater, któ- 
ry zainicjował zorganizowanie dru- 
żyny polskiej, Jest on jedynym mi- 
strzem tej „sztuki“ u nas. Przeko- 
namy się wkrótce, co jesteśmy war- 
сі w tym oryginalnym „ѕрогсіе' 
zabawy i śmiechu. Ӯ 
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„JAZZ-BZA N D“ 


Powiedzenia, powiedzonka... 


W kraju, posiadającym autorów tak po- 
czyłnych, że ich powieści, nowele i opo- 
wiadania rozchodzą się nierzadko w stu 
tysiącach ezgzemplarzy, czasami w dwu- 
stu tysiącach, a zdarza się, że i w cztery- 
stu tysiącach, jak np. książki p. Dekobry 
lub p. Vautel'a, członek Akademji Fran- 
cuskiej, p. Henry Bordeaux powiedział 
niedawno: 

— Dzisiaj nikt nie czyta oprócz tych, 
którzy piszą, 


Ksiądz Mugnier, 
mans'a, powiedział: 
„Zrobiłem z niego katolika, nie zdoła- 
łem jednak uczynić go chrześcijaninem". 


nawróciwszy Huys- 


Ksiądz Mugnier znał dobrze Anatola 
France'a, zwanego papieżem niedowiar- 
ków, i bardzo go lubił, Żałował, że nie 
mógł być przy łożu śmierci genialnego 
twórcy „Gospody pod „Gęsią nóżką". 

— W takim razie — wtrącił ktoś trze- 
ci — nasz dobry mistrz praży się teraz 
ua ogniu piekielnym? 

— Nie, nie, — odparł łagodnie ksiądz 
Mugnier — Bóg czyta? jego książki! 


/ 


< 


Niepodobna piękniej wyrazić zachwytu 
dia sztuki pisarskiej wielkiego autora 
„Thais“, „Manekina trzcinowego”, „Pierś- 
cienia z ametystem* i „Pana Bergeret w 
Paryżu”. Znaczy to również, że najzu- 
chwasza myś!, jeżeli naprawdę jest głę- 
boką, i artyzm, jeżeli naprawdę jest zna- 
komity, nigdy nie bywają niemoralne. 


Znakomity komedjopisarz, Pailleron, 
Еғушапу i u nas, a zapomniany raczej 
dlatego, że jest trudny do grania, nie dla- 
tego, że przebrzmiał, bo naprawdę dobra 
komedja nie starzeje się nigdy, gdy mó- 
wiono w jego obecności o procesach wy- 
toczonych pewnym pisarzom, zbyt ener- 
gicznie uplastyczniającym w swoich po- 
wieściach i nowelach grzechy współcze- 
snych ludzi, wtrącił: 

— Nie wiem, czy te procesy są słusz- 
ne. ale uważam, że są niepotrzebne. Wy- 
obrażać sobie, że się poprawi obyczaje 
przez skazywanie powieściopisarzy, to tak 
jakby się sądziło, że się usunie brzydotę 
przez usunięcie luster. 

A. B. 
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PRE ZY PRACY 


Dziwactwa sławnycb ludzi 


Jedno z pism angielskich notuje dziwac- 
twa sławnych ludzi, Thackerey np., prze- 
chodząc koło domu, w którym napisał „Уа- 
nity Fair” (jarmark próżności), nie omie- 
szkał nigdy uchylić kapelusza. Dickens 
lubił jaskrawą biżuterję, Edgar Allan Poe 
dumny był ze swych drobnych stóp, Wik- 
tor Hugo mówił bardzo mało, a jego uwa- 
gi były zwykle pytaniami. Robert Louis 
Stevenson grał na flecie, by nastroić swój 
umysł, Robert Browning tak bezustannie 
szurał nogami siedząc, że w każdym dy- 
wanie wycierał dziury. Aleksander Dumas, 
młodszy, kupował nowy obraz po każdem 
ukazaniu się nowej jego książki. Disraeli, 
Lord Beaconsfield, nosił sznurówkę, chciał 
zawsze uchodzić za młodzieniaszka, a gdy 
pisał, miał za każdem uchem zatknięte 
pióro. Darwin nie miał żadnego poszano- 
wania dla książek i wydzierał z nich kart- 
ki, potrzebne mu jako zapiski, Zola miał 
okresy, w których uważał się za idjotę a 
wtedy najlepiej pracował, bo unikał wszel- 
kich zaproszeń i styczności z ludźmi, Sar- 
dou wyobrażał sobie, że ma nieustający 
katar, Conan Doyle nigdy nie nosił pła- 
szcza, Bjornson chodził zawsze z kiesze- 
niami napełnionemi nasieniem różnych 
drzew isiał је swych codziennych spa- 
cerach, zapraszając przyjaciół, by czynili 
tak samo. Voltaire, zanim brał się do prac, 
musiał zaostrzyć przynajmniej tuzin ołów- 
ków. 

58. 


TAM IUPUJCIE! 


| M. ARCTA | 


METENG ZNE 
KSIAZKI OBRAZKOWE 


po Š ZŁOTE 
DLA MAŁYCH DZIECI 
KSIĘGARNIA М. ARCTA 


Nowy- Świat 35. 


Warszawa. Trebacka LG 


ÜPAKOWANTATPRZEPR 


Sp. Akc. Budowy i Eksploatacji 
Zakładów Kąpielowych w Polsce 


ZARŁAD TERMOLECZNICZY 


Krak. Przedm. 16/18 
Tel.: 72-93, 419-44 i 12-52 


ERMI 


Kąpiele: Piankowe, Świetlne 
PARAFINOTERAPJA 


Najnowsze metody leczenia otyłości, 
artretyzmu, reumatyzmu, ischiasu i cho- 
rób kobiecych 
Dział kosmetyczno leczniczy 
fizjoterapja wad cery 


Na żądanie prospekty bezpłatnie 


IWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH A ŚCHIELE £ 


¿ ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Dr. MEDYC, N. CYBULSKIEGO 
prof. Uniw. Jagiellońskiego 


Eliksir, Krem, Proszek 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Ё | 


Н 
JADAM ТҮ|КО, 


CEKOJADKI 
GDYŻ SĄNAJMNIEJ TŁU- 
STE 1 PO NICH МЕ TYJĘ 


PORCELANA, SZKŁO, 
KRYSZTAŁY, PLATERY, 
ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI 


W SKŁADZIE WYROBÓW FIRMY 


VILLEROY I BOCH 


AL. JEROZOLIMSKIE 33, róg Marsz. Tel. 276-70 


NAWET NAJZDROWSI 
winni stosować do kąpieli Silv-Ozon 
„Motor“ w gałkach. Silv-Ozon „Mo- 
tor" jest przyrządzony ze świeżej 
kosodrzewiny. Po kąpieli każdy 
czuje się rzeżkim i silnym. 
Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


należy kupować tylko w słynnej 
ze szczęścia na świat cały 
kolekturze 


Е, LIGHTENSTEIN i 5-Ка 


Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146 
lub też w oddziałach tej kolektury Bielańska 3, 
Krakowskie-Przedmieście 37, Królewska 39, Kró- 
lewska 43, Nalewki 42, w Łodzi Piotrkowska 72 
w gmachu Grand Hotelu. 
Szczęście stale sprzyja 
graczom tej kolektury ! 


nowych modeli odbisimikiw > 
kich Zada Radetechnietnych Š 
š 


„Boduena 4 тщ 303-00. 


Warszawa 


%%9%%999%%9999999999924 0... 


Š. р. JÓZEF MAJCHERSKI 


Š. p. Józef Majcherski, emeryt inżynier 
drogowy, były wychowaniec szkoły głów- 
nej i uniwersytetu warszawskiego, jeden 
z założycieli piotrkowskiego Tow. Kre- 
dytowego Miejskiego, zakładnik okupacji 
niemieckiej, gorący patryjota, położył 
wielkie zasługi w walce o niepodległość 
Polski, zmarł dnia 6 lutego 1928 roku 
w Piotrkowie Trybunalskim w wieku 
lat 80 
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Ruch wydawniczy 


ŻYCIE PRAKTYCZNE. Niemiecko- 
polskie rozmówki wedle metody prol. 
Alvincy'ego, Nakład Otto Holtze's Nach- 
folger. Lipsk 1928, 


Najbogatszy nabyty zapas słów i zwro- 
tów mie zapewnia jeszcze rzeczywistego 
opanowania obcego języka w rozmowie. 
Od czasów wielkiego pedagośa Komenju- 
sza aż do wszystkich „Ollendorfów” i 
„Langescneidtów”* nie przestawano two- 
rzyć najróżniejszych pomocy, mających 
na celu rzeczywiste opanowanie obcych 
języków w potocznej rozmowie o rze- 
czach i sprawach życia codziennego, po- 
cząwszy od czynności najtrywjalniejszych 
aż do najwznioślejszych tematów myśli 
ludzkiej. Z biegiem czasu zmieniają się 
nietylko tematy, np. na skutek postępów 
techniki, ale zmienia się też sama frazeo- 
logia życia codziennego. Podobnie jak 
słowniki, „rozmówki”* wymagają więc od 
czasu do czasu nowego opracowania, rze- 
czowego i metodycznego. Metoda prof. 
Alvincy'ego, od całego szeregu lat wypró- 
bowana na kilku europejskich językach, 
znalazła obecnie zastosowanie także na 
język polski i niemiecki, Metoda ta 
przedstawia materjał w grupach określo- 
nych właśnie w takiem posuwaniu się od 
rzeczy najprostszych do wyższych, zaw- 
sze z zastosowaniem najpoprawniejszego 
sposobu wyrażania się. Firma wydawni- 
cza Otto Holtze's Nachfolger, której spe- 
cjalnością są wydawnictwa naukowe-ję- 
zykowe i słownikowe, nadała temu pod- 
ręcznikowi formę zewnętrzną nader sta- 
ranną. 


Z TEATRU NOWOŚCI 


REWJA 


PERSKIEGO OKA „CONFETTI* 


Zula Pogorzelska w najnowszej rewji 
„Wszystko z miłości" 


Z UBIEGŁEGO KARNAWAŁU 


P. Aleksandrowa Jurewiczowa, żona zna- 
nego przemysłowca, na balu Dowborczy- 
ków dnia /8 z. m. zwracała powszechną 
uwagę przepiękną toaletą z стёре maro- 
cain koloru wody morskiej, całą haftowaną 
strassami. Model wiedeński 
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NAJWAZNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGLEGO TYGODNIA 
КЕБЕЛБЕС 


SPRAWY PAŃSTWOWE 

Na inwestycje państwowe Swe 8 
ła Rada ministrów z górą 88 miljonów zł., 
na cele kulturalne fundusz 5 miljonów zł. 

O złagodzenie postanowień waloryza- 
cji ceł polskich stara się delegacja rzą- 
du austrjackiego, wysłana specjalnie do 
Warszawy. 

Delegacja polska na Radę Ligi Naro- 
dów, na czele której stoi minister Zale- 
ski, wyjechała do Genewy. 

Cyfra skarg o unieważnienie list wy- 
borczych w Sądzie Najwyższym dosięg- 


Bodo, siostry Halama i Olsza 


Fot. J. Malarski 


nęła 1800. Zainteresowane są wszystkie 
numery, nawet rządowa jedynka. 

Coraz częstsze konłiskały pism co- 
dziennych i odezw wyborczych świadczą 
o przyspieszonem tempie ruchu przedwy- 
borczego. 

Partja komunistyczna rozwija ożywio- 
ną działalność. Nietylko jawnie agituje za 
N-rem 13, ale szerzy także nielegalną 
propagandę. 

SPRAWA LITEWSKA 

Odpowiedź p. Waldemarasa na notę 
polską opóźnia się. Decyzja Kowna tem 
trudniejsza, ponieważ opinja większości 
kraju żąda zgody z Polską. 

Pytania Polski pomija podobno mil- 
czeniem odpowiedź litewska, a podnosi 


tylko dawne znane pretensje i żądanie 
pośrednictwa Ligi Narodów. 
Przed forum Ligi Narodów usiłuje 


Kowno jeszcze raz wytoczyć swój spór 
z Polską. Czy Lidze nie znudzi się to 
wreszcie? 

POLITYKA ZAGRANICZNA 

Kontlikt włosko - austrjacki wynikł 
na tle mowy kanclerza Seipla w wiedeń. 
skiej Izbie, gdzie bronił interesu niemców, 
zamieszkałych w południowym Tyrolu. 
Prasa włoska gwałtownie atakuje Austrję 
z tego powodu. 

Poseł włoski w Wiedniu p. Auriti zo- 
stał wezwany do Rzymu rzekomo celem 
zdania sprawy z sytuacji. Pogłoskom o 
odwołaniu przedstawicielstwa urzędownie 
zaprzeczono. 


„AUTO“ 


NAJSTARSZE 1 NAJWIĘKSZE CZASOPISMO 
POLSKIE POŠWIĘCONE AUTOMOBILIZMOWI 
Nr. wyszedł 
zawiera m. in. opisy nowych modeli sa- 
mochodów na rok 1928 oraz adresy 
wszystkich na świecie fabryk 
samochodów. Do nabycia 
wszędzie. Cena 2 zł. 
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BAL SREBRNEJ'KRYNOLINY 


Bal Srebrnej Krynoliny, ш salonach Ho- 

telu Europ. w dniu 18 z. m., otrzymała 

[-szą nagrodę p. Zdzisława Kleszczyńska. 

Toaleta firmy Gustaw Zmigryder. Uczesa- 
nie B. Mazurkiewicz 


++24444444044244444042444020400400040000 


Z okazji dziesięciolecia niepodległości 
Estonji złożyła w Tallinie życzenia dele- 
басіа rządu polskiego. Uwagę zwracała 
nieobecność przedstawiciela Niemiec na 
uroczystościach. 

Wybory parlamentarne w Japonji przy- 
niosły klęskę partji rządowej. Opozycja 


liberalna zdobyła większość w nowej 
Izbie, 
RÓŻNE 
Sensacją w prasie warszawskiej jest 
separacja „Gazety Warszawskiej” i „Ga- 


zety Рогаппеј" oraz polemika obu pism 
na tem tle, 

Przeciw twórczości d'Annunzia, jako 
bezbożnej i niemoralnej, wystąpił Papież, 
polecając kaznodziejom podkreślać zgub- 
ne wpływy złej literatury. 


KONJAKI 


VS. ор 
Jubileuszowy — Rós. Spóciale B 
Winlak Médicinal — Winiaki mieszane 


WÓDKI - LIKIERY 


оома — Starka — Żytniówka 


Banan-Morelówka 
ВИ Grand Cardinal - Cordial Médor 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE WINKELHAUSEN, TOW AKC. STAROGARD - POMORZE, ZAŁ. 1846. 


SZEMAT RACJONALNEGO PIELĘGNOWANIA SUCHEJ CERY 


Үзе е i ата się suchej cery ЕЯ sie lekkiem powle- 


Na пос czeniem jej wazelina salicylową (0.1: 10 wazeliny). 


Krem ożywczy „Oxa* Dra Lustra na 10 minut, spłókać gorącą 


Rano 
wodą i wymyć GEE моу Dra Lustra. 


| ч Naparzyć przez 5 minut Ж КЕ еН twarz kremem ,O xa“, 
Wieczorem 


poczem spłókać wyłącznie gorącą wodą. 


Do suchej cery nadaje się jedynie puder egzotyczny Dra Lnstra, ponieważ zmiękcza 


naskórek. Wyciąć i przechować, ciąg dalszy nastąpi. Dr. Z. B. 


TO I TAMTO 


— Jestem żonaty... 
— Cóż to znaczy.. 


> — Mam w domu dosyć gadania. 
— Drogi ojcze, zawsze się dziwię, że yć 8 


ty tak piszesz prawie nie patrząc... * 
— To przez długoletnią wprawę... 
— A czy mógłbyś podpisać coś nie pa- 
trzac.,, 
— Mógłbym... 


— No to podpisz mi cenzurę... 


Nauczyciel wyjaśnia, 
się naokoło słońca. 
słucha i nie 
Wreszcie pyta: 


że ziemia kręci 
Mały Jędruś słucha, 
może pojąć wyjaśnienia. 


а -- А Ко) czego kręci się ziemia w no- 
— Jak się panu podobają filmy mó- СУ, gdy słońca niema? 
wiące.... ж 


TAK JAK CHLEB 


woda kolońska jest nie zbytkiem, 


Marka ochronna 


lecz przedmiotem codziennej potrze- 


ЕНШІШІШШШІШШІШШІШІШШІШШШІШІЦШШШШІШШІШІШІШІ 


‚Ьу! niezbednym czynnikiem higjeny 
ciała. Stąd konieczność używania 


l: tylko produktu pod każdym wzglę- 


dem pierwszorzędnego, jakim jest 


woda kolońska 


poczwórna 


ТҮН 


WARE, 


HODOWLA i 
SKŁAD NASION 


7 wielkości tlakonów, 1 s - najlepszy Nasiona 


Dziękuję serdecznie Pani 


za dobrą radę. 
Rzeczywiście 


F.P. 


SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH POWAŻNIEJ- 
SZYCH HANDLACH KOLONJALNYCH 


ШШ ШШ И И ШШ И ШШ И ШШ 


BRACIA HOSER 


w Warszawie, Jerozolimska 45, tel. 5-81 


pastewne || 
warzywne 


-m H wiatowe 
Firma istnieje od 1848-go roku 


Na alicy: 
— Ою idzie ten łajdak, przez którego 
straciłem pół miljona złotych... 
— W jaki sposób, szanowny panie? 
— Odmówił mi ręki swojej córki, 
. 


Wielka {о mądrość nie być cieka- 
wym tego, co inni powiedzą o tobie, a 
jeszcze większa mądrość nie przejmować 
się — gdy się dowiesz! 


ORYGINALNE 
DYWANY PERSKIE 


DO NABYCIA PO CENACH NISKICH 
W FIRMIE DOM HANDLOWY 


Dicran PAPAZIAN i S-ka 
SP. Z O. O. 
ul. KREDYTOWA 16. Tel. 77-45 


JEST 
WYBOR- 
NĄ! 


POLECAJĄ: 

Rośliny 

Narzędzia i przyrządy 
ogrodnicze 


Redaktor odpowiedzialny SŁ KRZYWOSZEWSKI 
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Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 


